
Za ludzką bezmyślność 
pracownica Grand Hotelu 
zapłaciła życiem. Przygniótł 
ją ciężar 800-kilogramowej 
przeciwwagi, która z impe­
tem spadla z wysokości 
piątego piętra.

Ją  jedną spośród dziesię­
ciu osób ciasno stłoczo- 
czonych w windzie. Szczę­
ściem w nieszczęściu ude­
rzenie prze sił o bokiem, nie 
czyniąc większych szkód 
pozostałym pasażerom, A 
gdyby ciężar uderzył w 
sam środek klatki?

Tragedia w Grand Ho­
telu ciągle jeszcze „na 
świeżo'* tkwi w świadomo­
ści łodzian. Poruszyła ona 
do głębi opinię publiczną.

Już wcześniej przedosta­
wały się do prasy wzmian­
ki o wypadkach związa­
nych z urządzeniami dźwi­
gowymi. I chociaż żaden z 
nich nie odbił się tak sze­
rokim echem, jak ostatni, 
trzeba je na tym miejscu 
również odnotować.

Rok wcześniej — w 
sierpniu 59 r.— w jednej z, 
łódzkich kotłowni central­
nego ogrzewania nawijająca 
się na bęben lina wciągnęła 
robotnika. Odniósł on ciężkie 
obrażenia w rezultacie któ­
rych zmarł.

Swego czasu remontowa­
no windy w wieżowcu pizy 
ul. Sienkiewicza. Od jednej 
z wind, zawieszonej na wy­
sokości 'dziesiątego piętra 
odłączono liny stalowe (noś­
ne), które trzeba było wy­
mienić. Uprzednio podwie­
szono windę na tymczaso­
wej linie parcianej, która 
po odjęciu lin stalowych 
nie wytrzymała ciężaru 1 
urwała się. Klatka runęła 
w dół z wysokości kilku­
dziesięciu metrów, razem z 
siedzącym na dachu mon­
terem, który manipulował 
przy odejmowaniu lin. 
Szczęściem zadziałały urzą­
dzenia hamujące j na ostat­
nich paru metrach klatka 
„wytraciła" szybkość. Ha­
mowanie nastąpiło z ooóż- 
nieniem. bowiem majstru­
jący przy mechanizmie ro­
botnicy zablokowali wcześ­
niej bęben urządzenia chwyt­
nego. Monter solidnie po­
drapany dostał szoku ner­
wowego ale uchronił się od 
poważniejszych obrażeń.

transportu towarów. Jed­
nak do czasu oficjalnego 
cdbioru i uruchomienia tej 
windy, korzystano wciąż 
jeszcze ze starego urządze­
nia, mimo że znajdowało 
siię w stanie skandalicznym. 
Kiedy inspektor przyszedł

dokonać odbioru nowej 
windy, stara a' *\.t była w 
ruchu, startując z parteru 
do góry bez ładunku. In­
spektor wspinając się scho­
dami spostrzegł, że lina

Dalszy ciąg na str. 5
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W jednej z łódzkich fa­
bryk pończoszniczych zbu 
dowano nową windę do W „Piwnicy" w Zduńskiej Woli

.PANNIF. WODNF.J“ piszemy na stronie 11
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Najbardziej nowoczes­
ną windę w Lodzi po­
siada obecnie hotel „Sa- 
voy“. Zastosowano tam 
urządzenie, służące do 
tzw. „automatycznej ko­
rekty dojazdu". Nato­
miast w reprezentacyj­
nym Grand Hotelu kró­
luje zacofanie. Tamtej­
sze staroświeckie windy 
steruje się za pomocą 
układu linek i korbek, 
podczas gdy od dziesiąt­
ków lat stosuje się wszę­
dzie w tym celu impul­
sy elektryczne.

W wapiennikach w ; 

Lubaczowie i Trębaczo- 

wie (województwo łódz­

kie) pracują windy o na­

pędzie konnym.

Windę towarową o na­

pędzie parowym zainsta 

lowano w roku 1882 w 

pabianickich ZPB. Kur­

suje ona dotychczas 

(dziś ma napęd elek­
tryczny), chociaż już w 

roku 1957 Inspektorat 

Dźwigowy zrzekł się 

nadzoru i polecił urzą- j 

dzenie zdemontować.
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Eksperyment
„ P I W N I C A ”

-udany
Zduńska Wola. 26 tys. mieszkańców. H.OOO 

młodzieży. 6 dużych zakładów pracy. 3 kościoły. 

1 zakon. 2 kina. 3 restauracje. 17 taksówek. K il­

ka prostytutek. Koło ministrantów i prawdopo­

dobnie około 50 dewotek.

Do Zduńskiej Woli jecha­
łem po raz pierwszy. Pociąg 
pamiętający co najmniej rzą­
dy Kiereńskiego, jeśli nie 
pierwszą wojnę japońską, 
przystawał na małych sta­
cyjkach. Za oknem czerwone 
słońce uciekało pod ziemię. 
Bura, wilgotna ziemia z bez­
listnymi topolami przypo­
minała plenery smutnego 
filmu. W przedziale śmier­
działo brudem i drobiem. 
Oprócz mnie jechał jakiś ro­
botnik, dwie starć kobiety 
ze wsi i młoda dziewczyna. 
Miała ładno oczy i szalik źle 
dobrany do płaszcza.

Uciekłem się do najstar­
szego chyba chwytu nawią­
zania rozmowy z dziewczyną 
w pociągu: „Czy powie mi 
pani, kiedy będzie Zduńska 
Wola?1? — zagadnąłem. Pró­
bę żartu pokwitowała uśmie­
chem i nawiązaliśmy rozmo­
wę. Pracuje w Łodzi, miesz­
ka w Zduńskiej Woli. M ia­

steczko jak miasteczko. 
„Musi pan pójść do „Piwni­
cy". Założył ją ZMS. Głośno 
o tym w miasteczku". Była 
tam raz, ale na razie nie 
chodzi. Nie ma jeszcze kar­
ty wstępu. Opowiadała, że w 
Zduńskiej Woli jest jeszcze 
Jazz-klub, są jakieś sekcje. 
Podobno robią teatr. Wykła­
dy Uniwersytetu Robotnicze-



JACEK LEBEN

Przedstawiciele ni partii 
komunistycznych i robotni­
czych oh r« do w nil w listopa­
dzie w lyioskwie. Była lo 
najwięks/a narada w historii 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Jej owocem Iest 
Oświadczenie i Apel do na­
rodów świata. Obszerno o- 
świadczenie zawiera mark­
sistowską analizę współczes­
ności — podstawowych kie­
runków fOKWOjU społe­
czeństw. Zawiera ono stra­
tegiczny plan walki komu* 
nlstów o pokój, zasady dzia­
łania w warunkach hodowa­
nia socjalizmu, w warun­
kach państwa pokojonialne- 
go i w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. 
„Wsfljalkte partii' markais. 
lowsko - IcTtinouJskie —■ 
stwierdza deklaracja — są 
niezależne i równoprawne, ip 
stalają swoją politykę, biorąc 
za punkt wj/jlclfl konkretne 
warunki swoich krajów, kie­
rując lię zasadami marksiz­
mu - leninizmu i udzielają 
sobie nawzajem poparcia. 
Sukces uprawy klasy robot­
niczej w kairtym kraju wy. 
maga internacjonalistycZnej 
solidarności wszystkich mar­
ksistowsko - leninowskich 
partii. Każda partia ponosi 
odpowiedzialność wobec kla­
sy robotniczej, ludu pracu­
jącego swego kraju, wobec

całego międzynarodowego
ruchu robotniczego".

Morze problemów zawar­
tych w deklaracji stwarza 
konieczność świadomego wy­
boru jednego—dwóch teina- 
iów, na klóre można zwró­
cić UWftge czytelników- Ta­
kim podstawowym zagadnie­
niem dla wszystkich jeat 
sprawa pokoju. ,,Fatalna nie­
uchronność wojny nie Utnie* 
je" — stwierdza deklaracja- 
A przecież ktoś może powie­
dz,ieć, iż komuniści głosili 
niegdyś leninowska tezę, ii 
imperializm niesie z sobą 
wojny jako coś nieuchronne­
go, że wojny są jego Istotą. 
I tak naprawdę jest. Mark- 
sizm-leninizm jednak to nio 
zbiór dogmatów, to przede 
wszystkim metoda pozwala­
jąca śledzić procesy zacho­
dzące w świecie, przewidy­
wać ich rozwój. Świat dzi­
siejszy to nie świat sprzed 
50 lat. 50 lat temu siła so-

większe niż w Stanach' ZjeHj 
noczonych. Warto nadmie­
nić, że w Związku Radziec­
kim zarzuciło się metodę po­
równywania wyników eko­
nomicznych w stosunku do 
rtoB.il carskiej. Wszystko 
przyrównuje się do Stanów 
Zjednoczonych. Z kolei w 
Stanach zjednoczonych ist­
nieje dosłownie obsesja po­
legająca na porównywaniu 
wszystkiego w stosunku do 
analogicznych osiągnięć 
Związku Radzieckiego, Naj­
bardziej poszukiwanymi 
ludźmi w Stanach Zjedno­
czonych są tłumacze rosyj­
skiego, Kiedy na X X I Zjeź­
dzić KPZR nakreślono za­
dania osiągnięcia poziomu 
stanów Zjednoczonych w 
globalnej produkcji do roku 
1072 to w Stanach nie pod­
jęto dyskusji nad tym, czy 
Związek Radziecki dogoni 
Stany Zjednoczone. Podjęto 
tylko dyskusje nad tym, kic-

cjalizmu była tylko siłą Idei, dy tego dokona.

OŚWIADCZENIE 
I APEL

dziś socjalizm to również 
materialna potęga obozu so­
cjalistycznego. Potęga to dy­
namiczna, niezwykle szybko 
wzrastająca. Wyścig ubrojeń, 
narzucony obozowi socjalis­
tycznemu przez kapitalizm, 
wykazał niezmierne możli­
wości Związku Radzieckiego, 
który w krótkim okresie 
JO-lecia zdołał wyrównać po­
czątkową przewagę Zacho­
du w broni nuklearnej, da­
leko wyprzedzić Stany Zjed­
noczone w dziedzinie broni 
rakietowej. W dziedzinie e- 
konomicznej trwa mimo 
wyścigu zbrojeń współza­
wodnictwo między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim. Tempo przyros­
tu produkcji w Związku Ra­
dzieckim jest 4—5-krotnie

Mimo trwającego wyścigu 
zbrojeń pokojowe współza­
wodnictwo między światem 
zachodnim a światem socja­
listycznym już trwa. Prze­
biega ono między innymi 
przez trzy wielkie konty­
nenty; Azję, Afrykę, Amery­
kę Łacińską. Na łych kon­
tynentach istnieje już kilka­
dziesiąt neutralnych krajów, 
które nie są zainteresowano 
w wyścigu zbrojeń, Nie ma­
ju czego szukać na tej dro­
dze, są zainteresowane w 
odprężeniu międzynarodo­
wym. Bo tylko wówczas ma­
ja szanse na szybki rozwój.

Największym błędem by­
łoby niedocenianie potęgi 
zamożnych krajów zachod­
niego świata: Stanów Zjcdno 
czonyCh, W. Brytanii, Nie­

miec zachodnich, Francji, •  
Włoch, Japonii. Ale jeszcze 
większym błędem byłoby 
niedocenianie sił pokojo­
wych. Teza o możliwości po­
kojowego współistnienia o- 
piera się na podstawowym 
przeświadczeniu: burżuazja 
umie liczyć I jeżeli wyliczy, 
żc ewentalna wojna może 
jej przynieść zagładę, to tej 
wojny nie rozpocznie.

Najbardziej wojowniczo 
n as troi one m 11 i ta ry s tyc z.n e 
koła zachodnie zdają sobie 
równie dobrze jak my spra­
wę z niszczycielskiej potęgi 
nowoczesne.! broni. Muszą 
być świadome tego, że bez 
względu na ostateczny rezul­
tat wojny, Niemcy zachod­
nie czy W. Brytania już w 
pierwszych godzinach tej 
wojny zostałyby zamienione 
w atomową pustynię, Prof. 
Bernal oblicza, że jedna 
bomba atomowa, która spad­
łaby na obszar gęsto zalud­
niony mogłaby doprowadzić 
do śmierci 2 milionów ludzi. 
Jedna bomba wodorowa, 
która spadłaby na gęsto za­
ludniony obszar mogłaby 
doprowadzić do zagłady 10— 
—15 milionów istnień ludz­
kich, a przecież bomb takich 
jest tysiące.

W dzisiejszym świecie 
wojna nie może być instru­
mentem lozwiązywania 
spornych problemów mię­
dzynarodowych.

„W naszej epoce'narody i 
państwa mają przed sobą 
tylko jeden wybór — stwier­
dza Apel do narodów całego 
świata — pokojowe współ­
istnienie i współzawodnictwo 
socjalizmu z kapitalizmem 
albo ludobójczą wojnę ją ­
drową. Innej drogi nie ma“.

Komuniści opowiadają się 
za współistnieniem 1 stwier­
dzają w Apelu: „Nigdy 
jeszcze w historii ludzkości 
nie było tak realnej szansy, 
aby odwieczne marzenie na­
rodów o życiu w pokoju i 
wolności stało się rzeczywis. 
tością".

Wielkość udana
Pod takim tytułem niejaki 

Jerzy Adamski w ostatnim 
numerze .,Przeglądu Kultu­
ralnego" bardzo się oburza 
„dowiedziawszy się o przy­
znaniu Grahamowi Greerip- 
wi, pisarzowi o światowym 
rozgłosie, nagrody im. Pie­
trzaka

„Głębia — pisze ów Adam­
ski — moralizatorsko-religij- 
na Grahama Greena jest w 
oczywisty sposób czymś sztu­
cznym, zewnętrznym, uda­
wanym. Czymś na handel. 
Temat nieskończonego odda­
lenia człowieka od mistycz­
nego źródła Laski, temat roz 
paczy grzesznika jako dowo­
du na istnienie noga, to nie 
jest wynalazek Greena. On 
(jo przejmuje, ale przejmu­
jąc. go od autentycznych, 
choć mało ortodoksyjnych, 
pisarzy katolickich, sprowa­
dza (jo do formuł takich jak: 
„nóg istnieje tym bardziej, 
im mniej się w Niego wie­
rzy: im bardziej się grzeszy, 
tym bardziej się w Niego 
wierzy) iw bartizte) się Orze­
szy tym bardziej rosną mo­
żliwości wygranej na tej lo­
terii. która nazywa sic Łąt­
ką Boską..." Oto pseudogłę- 
b ia. Oto źródło owej mistycz­
nej, ęfoarobliw-’^  atmosfery,

która policyjną, komercyjną 
powieść Grahama Greena 
czyni w óczach pewnych czy 
tętników arcydziełem. Oto 
jak Graham Green bawi sie, 
u> wielkiego pisarza".

Tak pisze ów Adamski, 
być może, ma rację, być mo­
że, światowy rozgłos Graha­
ma Greena jest istotnie nie­
zasłużony, być może, powo­
dzenie jego książek — także 
i u nas —i świadczy tylko o 
handlowym sprycie tego pi­
sarza. Być może. W tym sa­
mym numerze „Przeglądu" 
niejaki Jerzy Adamski recen 
żuje wszakże ostatnią po­
wieść Brezy, proszę, oto cy­
tat:

„W jaki sposób Tadeusz 
Breza umie w „Urzędzie" po­
łączyć drobiazgową analizę 
owych subtelności z pasjonu- 
jącd wartką, sensacyjną ak­
cją !_  to już jest tajemnica 
jego artyzmu, tajemnica sztu 
ki powieściowej. Toteż a- 
nim się obejrzał, gdym się 
już znałązł głęboko to dru­
giej połowie książki..."

w tym wypadku ma rację, 
być może Breza — prozaik 
lo przecież wytrawny — na­
pisał znakomitą powieść, Nie
0 Brezę przecież chodzi w 
tym wypadku, a o Adam­
skiego, Nio tak dawno jesz­
cze co śwlallejsl t w języ­
kach obcych biegli krytycy 
nasi zachłystywali się rożny­
mi Faulknerami, steinbec- 
kami czy Greenąml, na kra­
jowe produkty raczej się 
wybrzydzając, Ws*vstI«o to, 
co polskie, cuchnęło im za­
ściankiem, mierził ich ten 
zaścianek, snaó nas nawet 
nie chcieli. Co im. i słusznie, 
miano za zle. Dziś sytuacja 
nieco się Jtmienlla. krytycy 
jakby spokornieli, kadzą 
swoim, o co trudno mleć do 
nich pretensje, jako że nie­
jeden u nas wart jest oka­
dzenia, Przebudzenie sympa­
tii do wytworów rodzimych 
poszło wszakże w parze z 
nagłą niechęcią do tego, co 
obce, trudno zrozumieć ten 
brak równowagi, na pewno 
nie świadczy on najlepiej o 
naszej krytyce. Maluczko, a
1 moralistykę Faulknera ja­
kiś Adamski nazwie „czymś 
na handel".

Nagrody

0 0 D

I dalej:

„Dopiero teraz zacząłem u> 
pełni rozkoszować się obra­
zem Rzymu i jago okolic, któ 
re Breza tak sugestywnie 
maluje w swej książce. Po­
piera teraz uderzyło mnie, w 
jak znakomity sposób przed- 
afauuo on nie tylko poszcze­
gólne postacie ludzkie (...) ale 
i cale środowiska".

Być może, ów Adamski i

,,W dniu 33 listopada w 
rocznicę powstania Klubu 
„Od Nowa" przyznawane sa 
doroczne nagrody artystycz­
ne dla młodych artystów 

poznańskich", w tym roku, 
jak podaje „Życie Literac­
kie", nagrody przyznano 
młodemu poecie Ryszardowi 

Daneckiemu, także dwóm 
jazzmanom, tąkże kilku mło­
dym plastykom t organizato­
rom życia kulturalnego w 
Poznaniu. Za komentarz 
niech wystarczy westchnie­

nie, poznaniacy ufundowali 
nagrody dla młodych, dla­
czego tylko poznaniacy? Ja 
wiem, ta zabawa jest dość 
kosztowna, myślę wszakże, 
że w konsekwencji się opła­
ca, bo cl, którzy dziś nagra-
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Dziwnie 
się plecie...

Ubiegły tydzień był bardzo 
udany, taki jakiś zgrabni), 
dobrze skrojony, gęsty, obfi- 
ty w wydarzenia, prawdzi­
wy raj dla felietonisty.

Pomyśleć tylko, zanotowa­
łem w ciągu siedmiu zaled­
wie dni: młodzież z naszego 
województwa wybuduje przy 
pomocy zebranych pienię­
dzy własnymi rękami sicoją 
szkolę Tysiąclecia w Pabia­
nicach, świetlice szkolne w 
eksperymentalnym powiecie 
skierniewickim zdały egza­
min na piątkę, nagrody, 
„Dziennik Łódzki nastąpił z 
interesującą inicjatywą, chce 
uczynić z Lodzi nie tylko 
fabryczna, ale i handlową 
stolicę włókna, domaga się 
stałych targów i kiermaszy 
państwowych ciuchów. a re­
daktor Borowik skrzyczał 
przez radio radomszczań­
skich chłopów. Świa­
teł ostrzegawczych przy wo­
zach nie mają, noce są nie­
przyjemne, wypadki na szo­
sach częste, a świateł ostrze­
gawczych nie ma. Można je­
szcze dodać, że chłopi j< żdżą 
od niepamiętnych lat na od- 
wyrtkę, po lewej stronie, ża­
den dekret nic. tu nie pomór 
te, tylko milicja, Jeżeli bo­
wiem rząd zgodzi się już na 
tę lewą stronę, to oni będą 
jeździli prawą. Ino na wsi 
jcsce dtisa, co się z fantazyją 
rusai Tyle tylko, że od czło­
wieka bezpieczniejszy jest na 
szosie zając — powiedział 
Borowik.

A znowu nasz „Ekspress

dzają młodych, za kilka lat 
będą zbierać owoce. Młodych 
artystów należy karmić nie 
tylko dobrym słowem, wie­
dzą coś o tym w Poznaniu, 
skąd w ostatnim czasie nie­
jeden uciekał (oczywiście, 
do Warszawy). Doroczne na­
grody miasta, przyznawane 
tu ł ówdzie — także i w Ło­
dzi, przeznaczone są zazwy­
czaj — choć nie zawsze i 
wszędzie — dla panów z dłu­
gimi siwymi brodami i nie 
namawiałbym do uszczęśli­
wiania nimi ludzi młodych. 
Czy nie warto by jednak po­
myśleć i u nas o nagrodzie 
młodych? Na owoce, powta­
rzam, trzeba będzie jeszcze 
poczekać, praca ogrodnika 
jest przecież zajęciem dość 
wdzięcznym,

Wywiad 
z  Diirrenmatiem
W ostatnim numerze „No­

wej Kultury" znalazłem prze 
drukowany z tygodnika „No- 
uyelles Litteraires" wywiad 
z, Friedrichem DUrrenmattem 
(który przyjechał do Paryża 
na premierę „Małżeństwa 
pana Misslsslpl"), treści, któ­
re przynosi ta rozmowa, są 
dość banalne, świetny dra- 
matopiaarz, jak się okazuje, 
ma niewiele do powiedzenia 
o swoim teatrze, można, po­
wiada, powrócić do tragedii 
posługując się sposobami * 
komedii, dla mnie, powiada, 
teatr to rodzaj rzeźby: sce­
na to niewyczerpana mate­
ria, nie są to, przyznajmy, 
stwierdzenia ’ rewelacyjne, 
być może zresztą, nie powin­
niśmy w tym wypadku ocze­
kiwać zbyt wiele od pisarza, 
rozmowa z dziennikarzem 
nie sprzyja na pewno precy­
zji t odkrywczości sformu­
łowań.

Chciałbym przecież zwró­

cić uwagę czytelników na za­
warte w tym wywiadzie 
stwierdzenie dość osobiste, 

"mam, powiada Durrepmatt, 

pasję negatywną, tę samą co 

Ibsen: nie chodzić do teatru. 

Zeby pisać, nie trzeba wi­

dzieć tego, co piszą inni: w 

obliczu każdego nowego dzie­

ła trzeba odnaleźć coś w ro­

dzaju przyrodzonej naiwnoś­
ci. Dziś literatura stwarza 

literaturę, Toteż nie czytam 

powieści, tylko książki nau­

kowe",

Wynikające z tych zdań 

zulecenla powinny, jak sądzę, 

obowiązywać wszystkich pi­

sarzy (rzecz jasna, młodych: 

starszym nie wypada bo­

wiem udzielać rad). Żyjemy 

bowiem w czasach, w któ­

rych literatura zbyt chętnie 
żywi się literaturą, malar­

stwo — malarstwem, teatr —- 

teatrem. Pisarz, rzecz oczy­

wista, zmuszony jest do spo­
żywania tego, co przyrządzi­

li jego poprzednicy. Pokarmy 

tego świata — warto a tym 

pamiętać — są jednak war­

tościowsze i pożywniejsze od 

pokarmów literatury.

EHAZM

Ilustrowany" wystąpił z ini­
cjatywą otwarcia katedr pił­
karskich przy Akademiach 
Wychowania Fizycznego. No, 
więc będziemy mieli profe­
sorów zwyczajnych piłki, 
prorektorów do spraw nau­
kowego kopania, propono­
wałbym od siebie adiunktów 
kolarstwa, ono też licho u 
nas stoi, jeżeli nie liczyć han 
dlu bezdewizowego i docen­
tów hokeja na lodzie. Mozę 
pomoże, a w każdym razie 
będzie się można tymi kate­
drami łudzić, do następnej 
klapy. 4 wtedy wymyślimy 
co innego, wyjazdy Polskiej 
Akademii Nauk dla piłkarzy, 
ąlbo bezalkoholowe życie 
sportowe,

A propos. Nasza łódzka 
MO poinformowała w ubie- 
glym tygodniu opinię pub­
liczną, ie zlikwidowała już 
kilkadziesiąt spelunek siitc- 
nerskich Pomińmy już szcze­
gółu, spuśćmy zasłonę na 
działalność łobuzów, pijaków 
i demoralizatftrów Ważny 
jest tu iak sądzę — kli­
mat moralny czasu w któ­
rym żyjemy, on wiąże w 
pewną całość budowę szko­
li/ przez młodzież z beztros­
kim uporem woźniców, 
świetlice z pomysłowością 
dziennikarzy sportowych, a 
nawet działalnością MO. 
Ważny nie tyle poprzez tak­
ty. ile przez ludzkie działa­
nie, które ten. klimat kształ­
tuje,

Dowiedzieliśmy się w u- 
• biegłym tygodniu, że właśnie 

nie. kto inny, ale nasza MO 
wespół z Towarzystwem 
Przyjaciół Dzieci i rodzica­

mi dokonały w listopadzie 
czegoś. co nie nazywa się 
zbyt efektownie — badano 
jalc dalece łamie regulamin 
uczniowski nasza młodzież. 
W ciągu 13 kontroli na tere­
nie śródmieścia stwierdzono, 
ie 273 nieletnich łgało, oszu­
kując rodziców, udawało na­
ukę. podobnie udawali pił­
karze, że grają. A w grun­
cie rzeczy — kawiarnia, win­
ko, uliczna włóczęga po tio-

cy-

Dziwnie się plecie w tym 
ludowym świecie, pozornie 
dalekie od siebie fakty rodzi 
W gruncie rzeczy ten sam 
klimat moralny, radosny, gdy 
Chodzi o szkoły i świetlice, 
smutny, kiedy mowa n su- 
tenerach i łamaniu regula­
minu przez młodzież. Klimat 
osobliwy, dwoisty, jeśli pow­
stają w. nim zjan'iska ujem 
ne, następuje również spo­
łeczne przeciwdziałanie.

Właściwie można by ży­
wić pewne wątpliwości — a 
cóż to za przeciwdziałanie,
milicyjna kontrola. czyli 
końska kuracja, nie ma nic 
wspólnego z wychowaniem. 
Myślę, że tak nie jest, Po 
pierwsze nikt jeszcze nie 
wychował dziecka powta­
rzając łagodnie: Andziu, nie 
rusz tego kwiatka, po drugie 
—, akcjami kontroli zainte­
resowali się zainteresowani i 
wenie nie jest żle, kiedy ro­
dzice na własne oczy przeko­
nają się, dokąd chodzą na­
sze grzeczne dzieci, ta poz­
wala poznać sytuację, a po 
trzecie* Po trzecie zakłada­
my Uniwersytety Powszech­
ne. tam tatusie i mamusie 
zdobywają wiedzę * zakresu 
psychologii, pedagogiki I me­
dycyny, a tym donosiła pra­
sa w minionym tygodniu. A 
ja doprawdy sam rui nie 
wiem, komu ta wiedza bar- 
dziej jest potrzebna — piłka­
rzom, czy Ich rodzicom?

WIESŁAW JAŻDŻYNSKJ
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go. Organizują spotkania. 
W zeszłym tygodniu był 
Wańkowicz.

Pomyślałem sceptycznie: 
w osławionej „Piwnicy" za­
pewne leje sit; wódzia w 
rytm rock-and rollu granego 
przez quasi młodzieżowy ze­
spół, a na spotkanie z Wań­
kowiczem na pewno nikt nie 
przyszedł.

Szedłem powoli w kierun­
ku miasta. Bruk nie był wy- 
koszlawiony, a z jezdni 
sprzątnięto nawet złote liś­
cie. Drogę ze stacji do ryn­
ku oświetlały lampy jarze­
niowe. Z daleka dobiegał ha­
łas przędzalni.

Ludzie szli szybko. Wsią­
kali w boczne przecznice. 
Nikli między domkami. W 
Komitecie Z)VIS nie zastałem 
nikogo. Nieładnie — pomy­
ślałem. „Mały — zaczepiłem 
przebiegającego pędraka — 
wiesz gdzie tu świetlica 
ZMS-u?" Patrzył na mnie 
niepewnie. Wzruszył ramio­
nami. A „Piwnica"? — zapy­
tałem z kolei. Chłopak roze­
śmiał się. — „Pokażę panu'1. 
Ruszył przodem.

Zamykano już sklepy. Nad 
zasuniętymi okiennicami ża­
rzyły się... kolorowe neony. 
Pod oświetloną rzęsiście ga­
blotą kina „Tkacz" tłoczyli 
się gapie. Wywieszano foto­
sy do następnego filmu. Da­
leko w cieniu zmierzchu i 
bezlistnych drzew czernił się

Eksperyment
„PIWNICA”

-udany
ny biały numer inwentary­
zacyjny i skrót Komitetu 
Miejskiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 
Zaczynam podejrzewać, że 
dla tańczącej tu młodzieży 
słowo partia ma trochę in­
ny wymiar niż dla mojego 
pokolenia, pokolenia ZMP 
i drętwych wieczornic. Czy 
bogatszy, to jeszcze zobaczę, 
ale na pewno bliższy. A to 
też jest przecież bardzo waż­
ne.

Próbuję teraz notować. 
Przeszło rok szykowali swo­
ją „Piwnicę". Pieniądze o- 
trzymali z Rady Narodowej. 
26 tysięcy złotych Właśnie 
tyle kosztowały roboty mu­
rarskie i meble. Rysunki na 
ścianach wykonał sam kie­
rownik Klubu tow. Ogiński. 
Wydali 700 zł. Tyle co na

Smacznego... W dniu otwarcia wys ta wy fotografów-amto- 
rów w „Piwnicy".

ciężki masyw kościoła. Roz­
łożysta chłopska fura wy­
moszczona sianem turkotała 
obręczami po bruku. Przy­
stanąłem. W wilgotnym po­
wietrzu niosło z daleka zna­
ne dźwięki kołysanki Ger- 
schwina...

Chłopak obejrzał się na 
mnie. „Tam na rogu, gdzie 
ta lampka". — wskazał ręką 
i nie czekając na odpowiedź 
czmychnął gdzieś w bok.

Prawie pod ziemią, między 
okienkami piwnic — w 
mdłym światełku widniało 
zejście do podziemi.

Z otwarciem drzwi owiało 
mnie ciepłe powietrze i gło­
śniejszy, głos trąbki.

Wnętrze składa się z 
trzech niewielkich pomiesz­
czeń. Dużo światła, jasne 
ściany. W największej salce 
miejsce do tańca. Na ścia­
nach całe płaszczyzny po­
kryte świetnie podrobiony­
mi na styl egipski wizerun­
kami z kraju Ozyrisa. Czer­
wono. Czarno. Złoto. W 
dwóch pozostałych — ab­
strakcyjne kompozycje.

Łkający głos trąbki prze­
chodzi nagle w rwący rytm 
brutalnie bitej po bębnach 
perkusji. Dźwięk stwarza, 
że powietrze staje się pra­
wie materialne. Po chwili 
znowu trąbka. Grający, stoi 
rozkraczony, na ' mocno 
wpartych w podłogę nogach. 
Oczy ma przymknięte. Cały 
rozmodlony w swym złocis­
tym instrumencie. Tańczący 
zaczynają podrygiwać szyb­
ciej. Do głosu dochodzi teraz 
fortepian. Patrzę na czarne 
pudło. U góry spostrzegam 
dużymi literami wymalowa-

farby. „Piwnica" to nie tyl­
ko tańce. Organizują spotka­
nia. Był już Wańkowicz, 
Magdalena Samozwaniec a 
ostatnio nawet premier No­
wak. Z dumą pokazują księ­
gę pamiątkową. „Podobało 
mu się u nas — mówią. Na­
rzekał tylko na wentylację". 
Teraz zbierają pieniądze na 
telewizor. Organizują sekcje 
twórcze. „Teatralna" — Szy­
kuje już „Śluby panieńskie".

„Czy mogę pana prosić" — 
słyszę za sobą. Przy stoliku 
stoi kłaniając się może 16- 
letnia pannica. Tańczę. 
Czyżby gospodarze tak dba­
li o moje dobre wrażenia ze 
Zduńskiej Woli? Ale chyba 
nie. Dziewczyna tańczy żle 
i zachowuje się tak jakbym 
ją w ogóle nic nie obchodził. 
Sytuacja wyjaśnia się po po­
wrocie do stolika. W każdy 
czwartek rządzą tu dziew­
częta. Tylko one mogą pro­
sić do tańca. Pamiętając 
wszelkie nieudane próby na 
normalnych zabawach wpro­
wadzenia tzw. „białego" 
tańca, nie uwierzyłbym w 
ten zwyczaj gdybym to nie 
ja wracał z parkietu.

Czas leci szybko. Orkie­
stra gra często. Tego dnia 
straciłem wszelkie swoje 
męskie kompleksy. Tańczy­
łem każdy kawałek. Każdy 
taniec to nowy szczegół o 
mieście i jego życiu. Kiedy 
patrzy się w oczy dziewczy­
nie z odległości 10 cm wy­
wiad staje się miłym zaję­
ciem. A oto skróty:

Uczennica. Ojciec na „Piw­
nicę" jest oburzony. „Dlacze­
go w piwnicy? Pewno, żeby 
było ciemno i żebyście się

mogli obściskiwać". Córce 
pozwala jednak przychodzić. 
Sam nigdy tu nie zagląda.

Uczennica. Cieszy się z 
Piwnicy. „Przed tym to tań­
czyć można było najwyżej 
na prywatkach". Rzadko i to 
też trochę „po cichu".

Uczennica. „Szkoda,• że u- 
czniowie mogą być tylko do 
pół do dziewiątej". W czwar­
tek przychodzi najchętniej. 
„Nareszcie mogę tańczyć z 
kim chcę. Nie muszę cze­
kać na łaskę, jak mnie po­
prosi".

Uczennica. Nauczyciele w 
szkole są podzielonego zda­
nia. Są i przeciwnicy 
„Piwnicy". Jeden z pedago­
gów użył podobno kiedyś 
złośliwie określenia: „Aleś 
się rozplastusiowała" (Pla- 
tuś — nazwa „Piwnicy). Dy­
rektor sam zatwierdza listę 
członków. Jedną osobę skre­
ślił. ,,To był straszny łobuz"
— dodaje.

Uczennica technikum. Lu­
bi tu przychodzić. „W czwar­
tek przynajmniej nie muszę 
się oglądać czy mnie jakiś 
chłopak zaprosi do tańca. 
Wiem, że mogę przyjść sama 
i też się będę bawić".

Robię szybko statystykę. 
Nikogo z młodzieży pracu­
jącej w miejscowych zakła­
dach pracy. Postanawiam 
jutro wyjaśnić tę sprawę. 
Czyżby zalążek ekskluzyw­
nej Piwnicy powiatowych 
inteligentów?

Dochodzi 20.30. Na parkie­
cie zostaje tylko parę par. 
Młodzież szkolna musi „Piw­
nicę" o tej porze opuścić. 
Nikt Ich do tego w tym mo­
mencie nie nawoływał. Zro­
bili to sami, bez ociągania. 
Za przebywanie w lokalu po 
godzinie wyznaczonej, a u- 
stalonej w porozumieniu z 
władzami oświatowymi, traci 
się kartę wstępu. Nie war­
to ryzykować.

Kiedy otwierano „Piwni­
cę" kartę wstępu mógł do­
stać każdy. Nie tylko człon­
kowie ZMS-u. „Staraliśmy 
się wpuścić wszystkich — 
opowiada kierownik klubu. 
W 40 luypadkach na 100 po­
dejmowaliśmy ryzyko". Z 
jednej strony chcieli jak naj­
więcej młodzieży zabrać z 
ulicy, a równocześnie bali 
się ryzykować dobrą opinią 
lokalu. Słowo „chuligań­
stwo" w Zduńskiej Woli jest 
znane nie tylko z gazet.

Pomogła im jak zwykłe... 
opłacalność. Nie opłacało się 
rozrabiać. Podnosić nagle 
dziewczętom sukienki, przy­
nosić po cichu wódkę. Za 
przyłapanie w lokalu w sta­
nie nietrzeźwym traci się 
kartę na trzy tygodnie. By­
ły już takie wypadki. Ro­
gów ulicznych do wystawa­
nia wieczorem kiedy pada 
deszcz jest wiele. Ale „Piw­
nica" z tańcami jest jedna. 
Nie opłaca się.

Co myślą o tym mieszkań­
cy Zduńskiej Woli? Wycho­
dzę na ulicę — jest już pu­
sto. Miasto kładzie się do 
snu. Zatrzymuję dwóch czła­
piących pijaków. „Panie, — 
bełkocze trzeźwiejszy — 
tam jest burdel. Jak oni 
dziewuchami w tańcu szar­
pią i wódę piją".

Starsza kobieta — „A bo 
to będzie z tego co dobrego? 
Tam na ścianach są niemo­
ralne rysunki".

Mężczyzna w średnim wie­
ku. „Deprawacja" — stwier­
dza zdecydowanie. Proponu­
ję, żeby wszedł i zobaczył.
__ „Panie — odpowiada —
tam przecież wpuszczają tyl­
ko czerwonych".

Następna kobieta — „Nic 
mnie to nie obchodzi".

Tu w Zduńsldej Woli nie może po uliczkach wolno spacerować czas. Nie ma miejsca

Z uchylonych drzwi „Piw­
nicy" słychać „St. Louis 
Blous“. Zaczynam się orien­
tować, że kolorowa roztań­
czona „Piwnica" w której 
słychać obcy uliczkom ma­
łego miasteczka rytm, zwy­
czaj, który pozwala prosić 
dziewczętom chłopców do 
tańca, zabawa bez wódki i 
dziwaczne esy floresy na 
ścianach — nie u wszystkich 
w Zduńskiej Woli zyskały 
uznanie. Strażacka zabawa
—  tak. No... kino. Ale lokal 
dla dzieciaków — to już za 
dużo. To trudniejsze w przy­
swojeniu niż neony i ante­
ny telewizorów. Obyczajo­
wość małego miasteczka 
kształtująca się wciąż wpły­
wami kościoła — nie znosi 
takich eksperymentów.

Idę pustymi uliczkami. O- 
statnia jeszcze dziś rozmo­
wa. Na ścianach saloniku 
plebanii wisi portret jakie­
goś biskupa i duży krzyż 
harcerski. Proboszcz rozma­
wia z rezerwą. Ma nisko 
spuszczone oczy i mówi po­
woli.

Co myśli o „Piwnicy"? Nic 
nie wie. Nie był. Może po­
wiedzieć tylko to co mu opo­
wiadają, Pijaństwo. Niemo- 
ralność. Orgie. Tak orgie. 
Tam się nic dobrego nie 
dzieje.

Na propozycję żeby sam 
poszedł zobaczyć, ksiądz pro­
boszcz odpowiada oburzony. 
„Przecież mnie tam nie wpu­
szczą. Oni nas niena­
widzą". Po całej rozmowie 
wydaje mi się że o niena­
wiści to należałoby mówić 
nie z tej strony .

Ranek jest mglisty. Gdzieś 
z daleka gwiżdże lokomoty­
wa. II Sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR z jakimś 
miłym rozrzewnieniem mówi
o „Piwnicy" i miejscowej 
młodzieży. Zrozumiale. Jest z 
zawodu nauczycielem. „Po- 
mogliśmy im — mówi — Le­
piej, że się tam bawią, niż 
na prywatkach. Gdzie i sama 
mamusia niekiedy podsunie 
wódeczkę w myśl zasady, 
jeden kieliszeczek nie zaszko­

dzi. Tu każda matka może 
przyjść. Zobaczyć. Są takie. 
Przychodzą, obejrzą i tylko 
proszą, żeby przed nocą cór­
kę z tamtąd wypędzić.

Było wielu sceptyków. 
Sam komendant MO nie był 
pewien czy nie będą mieli 
„więcej roboty przez tę 
„Phonicę". Nie wierzyli, że 
nasza młodzież może bawić 
się i bez alkoholu".

Teraz też jest jeszcze wie­
lu przeciwników.

Na pytanie jaką pozycję 
ma w miasteczku kościół, 
tow. Piekarczyk wzrusza ra­
mionami. Stara się pozyskać 
młodzież. Ale już nie tą 
starszą. Organizuje dla mi­
nistrantów nawet boiska. 
Dostarcza sprzętu sportowe­
go. I ciągle narzeka. „Opo­
wiem wam coś — mówi — 
kiedy w szkołach była jesz­
cze przedtem religia raz w 
tygodniu kościół czuł się 
poszkodowany, że nie może 
naprawdę dostatecznie krze­
wić wiary katolickiej wśród 
młodzieży. Teraz kiedy nau­
ka prowadzona jest w ko­
ściele okazało się że wymiar 
godzin tygodniowo pozostał 
ten sam — 45 minut tygod­
niowo".

Moje wczorajsze obawy

znane są i w Komitecie. Za 
mało młodzieży robotniczej. 
Może to, że muszą być sta­
ranniej ubrani na tańce do 
Piwnicy trochę ich odstra­
sza? — zastanawia się tow. 
Piekarczyk. Ale to dobrze — 
dodaje — jak się człowiek 
bawi, to powinien być 
schludniej ubrany. To słusz­
na zasada. Trzeba młodzież 
do tego przyuczać.

Więc gdzie jest przyczyna 
że do „Piwnicy" nie chodzą?

Niskie, duszne sale Zakła­
dów Bawełnianych wydają 
się całe dygotać od huku ma­
szyn. Nie sprzyjają dysku­
sji. Wychodzimy za każdym 
razem na korytarz. Rozmo­
wy się jednak nie „kleją". 
Każdy wzrusza ramionami. 
„Brak czasu", a w ogóle to 
jak tam załatwić tę kartę". 
Nie mówią szczerze. Zmie­
niam metodę. Ja jeden i ich 
po parę osób naraz. Teraz 
oni są w rozmowie większoś­
cią. Mówią śmielej. Sprawa 
wyjaśnia się szybko. Jest 
przyczyna i są winni. Pierw­
sza chyba bolesna. Wstyd. 
Tak wstyd. „Bo czy ze mną 
takie z gimnazjum będą 
chciały tańczyć? Ja nie u- 
miem się tak zachowywać 
jak one chcą", „My nie ma­
my takiego manikiuru jaki 
one mogą mieć".

Powoli wyłażą ludzkie 
kompleksy. Ambicje. Wyła­
nia się i wina ZMS-u. Żle 
pojęty wstyd młodzieży ro­
botniczej nie napotkał wy­
ciągniętej ręki ze strony 
ZMS. Organizatorzy nie za­
dali sobie dostatecznie wiele 
trudu, aby wciągnąć mło­
dzież robotniczą do nowego 
lokalu, który napewno był 
już w swym projekcie bliż­
szy bardziej oczytanej i wy­
robionej towarzysko młodzie­
ży gimnazjalnej niż lej, sto­
jącej przy warsztatach. Mo­
że poczuli się niepotrzebni? 
Może nawet gorsi — na tle 
stylizowanych ścian nowego 
lokalu? Może właśnie stąd 
wypływały projekty, które 
słyszałem na każdym piętrze 
poszczególnych oddziałów, 
„zróbcie dla nas osobne po. 
tańcówki. Chcemy się bawić 
osobno".

Niektórzy usiłowali mnie

przekonać, że ich świat I 
sprawy, są zupełnie obce 
sprawom młodzieży gimna­
zjalnej. Nieprawda. Na nor­
malne zabawy w szkołach 
przychodzą, choć wstęp jest 
tylko dla uczniów. Mało te­
go, jak potwierdził jeden z 
wychowawców, dziewczęta z 
miejscowego gimnazjum ma­
ją swoje sympatie wśród 
chłopców pracujących w: 
„Bawełnie".

Wydaje się, że przyczyny 
są jeszcze inne. Młody chło­
pak który po skończeniu 
szkoły, idzie do pracy, chce 
jak najprędzej poczuć się 
dorosły, a jeśli nawet nie 
poczuć się, to zachowywać 
się tak jak gdyby był już do­
rosły. W tym okresie pali 

papierosy i pije wódkę na­
wet jeśli mu nie smakuje. 
Pierwsze torsje i zatrucia al­
koholem to jest właśnie ce­
na, którą płaci za swoją do­
rosłość. Jak więc tracić tu 
tyle wysiłku i jednym pój­
ściem do młodzieżowo-szkol- 
nego lokalu przyznać się 7. 
powrotem do swojej młodoś­
ci? Szkoda.

Czy na pewno?

Odpowiedź na tę wątpli­
wość pozostawiam już miej­
scowemu ZMS. Może nale­
żałoby z początku zorganizo­
wać parę potańcówek dla 
poszczególnych zakładów? 
Może biorąc pod uwagę pra­
cę w fabrykach na trzy 
zmiany, obniżyć koszt kar­
ty wstępu z racji niepełne­
go wykorzystywania jej w 
miesiącu? Pomysłów jest 
przecież wiele.

Towarzysze ze Zduńskiej 
Woli mają tyle pięknego i 
pożytecznego zapału, że chy­
ba rozwiążą i tę kwestię.

Zrobili już dużo. Uzyska­
li swój własny lokal. Wierzę, 
że z czasem, choć na pewno 
nie zupełnie wszyscy, zmie­
nią o nich zdanie, a mło­
dzież z „Bawełny" czuć się 
będzie w Piwnicy jak w 
swojej własnej świetlicy. Le­
piej. Czego im szczerze ży­
czymy.

Podwiązki puszczają i W „Piwnicy". 
Jednak ci fotoreporterzy to wścib- 

skie szelmy
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W ŁAD YSŁAW  RYM KIEW ICZ

S K A N D A L
Najostrzej potraktował lau 

reata Andre Wurmser przy­
pominając, że Vintilja Horia 
nie wróci} po wojnie do Ru­
munii, tylko „wybrał wol­
ność" i między innymi za­
wędrował do generała Fran­
co do Hiszpanii (ano, każdy 
wybiera sobie „wolność”,

go na wygnaniu, którego ca­
łe życie było jakoby poświę­
cone poszukiwaniu Boga, na­
rodzonego również na wy­
gnaniu, jakim było przyjęcie 
kształtu człowieka przez 
Chrystusa.

Krytycy uważają tego ro­
dzaju deformację, jaką za-

w świecie literackim
Przyznanie dorocznej na­

grody literackiej Goncour- 
tów za powieść „Bóg naro­
dził się na wygnaniu", któ­
rej autorem jest Vintilja 
Horia, pisarz-emigrant ru­
muński. ściągnęło na Akade­
mię Goncourtów gromy i du­
żo kąśliwych uwag ze stro­
ny francuskiej prasy litera­
ckiej.

Na domiar w parę dni po 
zapadnięciu niefortunnej de­
cyzji okazało się, że ten o 
niewinnym wyglądzie i a- 
nielskim spojrzeniu Rumun 
był członkiem faszystowskiej 
organizacji ,,Żelazna Gwar­
dia'* i pisywał peany poch­
walne na cześć Hitlera w 
rumuńskiej prasie gadzino­
wej.

We Francji zawrzało. Mó­
wiło się nawet o możliwości 
odwołania przez jury kom­
promitującej decyzji, tym 
bardziej, że nagrodzona po­
wieść wzbudza poważne za­
strzeżenia.

Jeszcze przed ogłoszeniem 
werdyktu jury prasa zwra­
cała uwagę, że od czasu u- 
stanowienia nagrody Gon­
courtów to jest od roku 1903, 
Akademia wyróżniła w o- 
kresie pięćdziesięciu siedmiu 
lat jedno arcydzieło (Prou­
sta „W cieniu zakwitających 
dziewcząt'1) 1 siedem, osiem 
dobrych książek (co na prze­
strzeni 57 lat jest, istotnie, 
mało!), podczas gdy pozosta­
łe nagrodzone powieści oka­
zały się mierne i nie wy­

trzymały próby czasu. Do­
dać warto, że w dorocznych 
głosowaniach przepadły tak 
bezspornie wybitne pozycje 
(na korzyść miernych), jak 
„Jean Barois" Roger Martin 
du Gard’a, który w 1937 o- 
trzymał nagrodę Nobla za 
cykl powieściowy .,Les Thi- 
bault“, jak „Pod słońcem 
szatana" Bernanosa lub „Po­
dróż do kresu nocy" Ce!ine’a 
i wiele innych.

Tygodniki literackie suge­
rują złośliwie, że gdy ludzie 
inteligentni debatują w wię­
kszym gronie, wówczas po­
dejmują decyzje, których sa­
mi później żałują, a bardziej 
agresywni krytycy powołują 
się na znane dzieło Gustawa 
Le Bon ..Psychologia tłumu", 
w którym autor dowodził, źfe 
w tłumie sumują się i wpły­
wają na powzięcie decyzji w 
sposób rozstrzygający tylko 
elementy ujemne.

Jednym słowem, w tym 
roku Akademia Goncourtów 
miała z powodu przyznanej 
nagrody wyjątkowo zlą pra­
sę

Nie można powiedzieć, że­
by powieść „Bóg narodził 
się na wygnaniu" zasługi­
wała na dyskryminację, pi­
szą recenzenci literaccy, ale 
też nikt nie uwierzy, aby w 
ciągu roku nie ukazało się 
parę lepszych utworów, przy 
czym wymienia się Claude 
Simona, Henry Thomasa, 
Jean Rene Huguenina i in­
nych.

W świecie umiera rocznie śmiercią samobójców 17 
osóh na 100 tys. Statystyka Światowej Organizacji 
Zdrowia (cyt. za „Lekarz Wojskowy", nr 8/1958). W 
Stanach Zjednoczonych notuje się — zdaniem Ben- 
neta (Cliics to suicide, New York,, 1957 r. praca zbio­
rowa) ok. 50 tys. zamachów samobójczych rocznie 
kończących się śmiercią.

W Polsce — podaję za prof. dr W. Grzywo-Dąbrow- 
skini w 1927 r. tylko w Warszawie było 1.517 samo­
bójstw usiłowanych i dokonanych. W 1928 r. także 
tylko w Warszawie — 1.533, W 1931 r, odnotowano w 
całym kraju 3.251 przypadków samobójstw usiłowa- 
nych i dokonanych (W. Grzywo-Dąbrowski) Samobój­
stwa rozszerzone w Warszawie. — Podręcznik Medy­
cyny Sądowej, 1948 tenże).

W porównaniu z tamtym okresem obecnie staty­
styka samobójstw znacznie zmalała. W 1957 r. sa­
mobójstw usiłowanych i dokonanych 1.146, w 1958 r. 
— 1.564 (Rocznik Statystyczny, 1959 r.).

Najwięcej w Katowicach — 864, najmniej w Ko­
szalinie — 36.

Dzienniki tegoroczne po­
dały wiadomość o samobój- 
st\ le trzech dziewcząt w 
Mrągowie. Miały one nie­
zwykle tiudne dzieciństwo. 
Dwie z nich były sierotami, 
jedna półsierotą; przepadały 
za libacjami, chociaż Jako 
robotnice o b. niskim wy­
kształceniu -zarabiały nie­
wiele; kochały chłopców, 
lecz w mniejszym stopn.u 
byty przez nich kochane. 
Chciały „opromienić" ubo­
gie duchowo życie Erotyz­
mem, zab; wami, uciechą; 
starały się na swój sposób 
przebić okno na świat w za­
tęchłych czterech ścianach 
preWihcjonalsczyzny. Nikt 
nie przyszedł im z rądą i 
pomocą. Nikt nie podał ręki 
i nie zapobiegł temu, co nię 
stało.

W życiu traktowanym czy­
sto biologicznie, gdzie celo­
wość bytowania mierzy się 
ilością wypitego alkoholu, 
nadchodzi zazwyczaj chwi­
la przesytu i niezadowole­
nia z siebie, Młodociane sa­
mobójczynie przeżyły to 
wszystko. Niektóre z nich 
zanim podjęty tragiczną de­
cyzję. zanim skapitulowały

przed p i mv in c j on a 1 s zc zy zną, 
obojętnością i ignorancją o- 
toczenia, ostatnim wysiłkiem 
szukały dla siebie autoryte­
tów moralnych i kultural­
nych w filmowych drama­
tach miłosnych, w świecie 
literackiej fikcji 1 oczarowu- 
jącyeli wyobraźnię złudzeń.

Konfrontacja z rzeczywi­
stością we własnym środo­
wisku itrąclła nadzieję zna­
lezienia autorytetu dla sie­

bie — „chłopaka z gotów­
ką, który by kochał tylko 

mie I bawił się stale ze mną, 

takiego co by mnie ubierał 

i był oddany | dobry". Z bie­

giem czasu świadomość ni­
hilizmu 1 znikomej przydat­
ności społecznej wyolbrzy­
miała. orzystoniła sobą tra­
dycyjną bojaźń przed „grze­
chem". zerwała wlę/.y je­
dnostki ze społeczeństwem.

Pod wpływem subiektyw­
nych '■nostrzeżeń i egocen­
tryzmu samobójca rozwija 
„filozoficzną" apołogię do­
browolnej śmierci, „Jakaż to 
rozkosz być na koniec wol­
nym, wolnym bezgranicznie. 
Osiągnięcie tego stanu zu­
pełnej szczęśliwości leży w 
naszej mocy: bez trudu, bez 
długiego bólu, bez uciążliwej 
walki możemy zamienić tra­
giczny sens życia na boską 
egzystencję kompletnej nie- 
wrażllwości". „Nie lękajmy 
saę śmierci, rozwijajmy ra-

Vintilja Horia

jaka mu odpowiada!). Wurm 
ser wyśmiewa gadulstwo I 
bełkot w utworze Horii, wy­
daje mu się zabawne, że ju­
ry wyróżniło tę właśnie po­
wieść, i kończy swą recen­
zję uwagą, gdyby był katoli­
kiem, to byłby wściekły z 
powodu nagrodzenia takiej 
miernoty jak ..Bóg narodził 
się na wygnaniu". O cóż 
idzie w tej powieści? Utwór' 
ten jest rzekomym dzienni­
kiem Owidiusza, autora 
„Sztuki kochania" (przetłu­
maczonej na polski przez 
Juliana Ejsmonda) i „Me­
tamorfoz". Horia opisuje o- 
statnie lata poety iatyńskie-

Alfred Kern

demonstrował Horia na Owi 
diuszu, za nadużycie grani­
czące z nieuczciwością. Z 
dzieł Owidiusza wynika nie­
dwuznacznie, że na wygna­
niu wzdychał on do uroków 
1 przyjemności, jakie dawał 
pobyt w Rzymie, i że jest 
nieprawdopodobne, aby ten 
wyrafinowany Rzymianin 
mógł doznać objawienia za 
pośrednictwem nieokrzesa­
nych ludów scytyjskich, 
wśród których przebywał na 
południowo-zachodnich kre­
sach w granicach dzisiejszej 
Europy.

Odnosi się wrażenie, że 
Horia przeniósł na wygnane­

go Owidiusza własne prze­
życia jako emigrant rumuń­
ski, ale — jak słusznie za­
znacza krytyka — powinien 
był do tego celu wybrać bar­
dziej odpowiednią dla sie­
bie i bliższą mu duchową 
postać.

Poza tym wszystko w tej 
powieści jest pozbawione ży 
cia. postacie powieściowe to 
manekiny w strojach antycz­
nych, które wiodą uczone 
rozmowy.

Napisany poprawnie, li­
twor ten, zdaniem krytyka 
z tygodnika ,,Arts“ Mathien 
Galeya, nie wnosi nic do li­
teratury francuskiej, w każ­
dym razie nic takiego, co by 
zasługiwało na uwagę, i Ga- 
ley stwierdza wyraźnie, źe 
wyżej ponad powieść Horii 
stawia „Quo vadis“ Sienkie­
wicza.

Znacznie surowszy jest 
Wurmser z „Les Lettres Fran- 
caises", który zauważa kąśli­
wie. że „Oryginalność" tej 
powieści polega chyba na 
braku jakiejkolwiek orygi­
nalności. i że utwór jest „bu 
dujący" aż do śmieszności.

Wyróżniona nagrodą Teo- 
frasta Renaudot powieść Al­
freda Kerna „Nietrwałe 
szczęście" („Le bonheur fra- 
gile") spotkała się z bardziej 
życzliwym przyjęciem.

Alfred Kern jest z pocho­
dzenia Alzatczykiem i ma 
za sobą Już parę powieści, 
z których „Stracony ogród" 
i „Klown" cieszyły się dużą 
poczytn ością.

W wywiadzie udzielonym 
reporterowi tygodnika „Les 
Nouvelles Litteraires" Al­
fred Kern określił swą po­
wieść jako połączenie kilku 
prawdziwych historii z ży­
cia. Poza tym — mówi — 
wypowiadam moje najbar­
dziej osobiste przeżycia. Nie­
zmiernie trudno jest mówić
o życiu codziennym. Rzecz 
sprowadza się do pytania: 
„Coś uczynił ze swym ży­
ciem?” Otóż, powstaje trud­

ność w postawieniu tego ro­
dzaju pytania, nawet wobec 
przyjaciela". Dlatego Kern 
wyraża zadowolenie, że jest 
powieściopisarzem i może 
stawiać podobne pytania za 
pośrednictwem powieści.

Wurmser wyraża poglądy 
że nie ma porównania po­
między lichotą nagrodzoną 
przez Goncourtów, a książką 
Alfreda Kerna, która ma 
własny odrębny styl. rozło­
żone interesująco akcenty 
i własną moralność, jak pi­
sze krytyk. Powieść jest 
próbą przeniesienia niepoko­
jów twórczych pisarza na 
osobę ai-tysty-malarza Pawła 
Baekere. Płótna Backere’a 
nadają się do tego zadania, 
gdyż są na pół abstrakcyjne 
I tłumacza alegorycznie sta­
ny duszy malarza.

Pomimo pewnych braków, 
krytyka chwali powieść, 
szczególnie za świetnie za­
rysowaną postać żony mala­
rza. Jej przywiązanie do mę- 
ża-artysty, oddanie, zaufanie 
i ofiarność, z jaką dzieli je­
go twórczy niepokój, porażki 
1 wzloty, są porównywano 
z nieustającą pieśnią miłos­
ną, brzmiącą od pierwszej 
do ostatniej karty powieści.

W sumie jednak obie na­
grody rozczarowały I zawio­
dły francuska krytykę lite­
racką, która wypomina juro­
rom, że Horia winien był 
otrzymać nagrodę Rivalora 
(przeznaczoną dla autorów 
obcego pochodzenia, piszą­
cych po francusku), że Aka­
demia Goncourtów zawsze 
jest przekorna (w zeszłym 
roku sprzątnęło sprzed nosa 
damom z .,Feminy“ powieść 
„Ostatni ze sprawiedliwych** 
Schwartz-Barta) I wreszcie, 
że w tym roku zostali po­
krzywdzeni pisarze, o któ­
rych wspominałem, Henri 
Thomas. Jean-Renć Hugue- 
nin, a w szczególności Clau­
de Simon, autor znakomitej 
powieści „Route des Flan- 
dres" („Droga Flandryjska").

WINCENTY KO TERBSKI

y ignorancja życia?
( O  s a m o b ó js t w a c h )

czcj joj kult. Wytwórzmy w 
sobie stan tęsknoty do spo­
koju, do wiecznej ciszy, Nie 
żałujmy życia. Jest ono za­
tęchłą kałużą cierpień, obłu­
dy i podłości". (Wyjątki z 
dzienniczku samobójcy N., 
1926 r,). Samobójca zatracił 
zdolność społecznego rozu­
mowania, zląkł się brzemie­
nia kł.opotów i ten właśnie 
lęk przed życiem oraz bez­
graniczna niewiara w ludz­
ką dobroć wycisnęły zeń 
słowu uwielbienia dla „spo­
koju i wiecznej eis,zy'\

Amerykańscy badacze te­
go za .;adn!enla w pracy zblo 
rowej pt. ..Clues to suicide", 
New York, 1957 r. pod re­
dakcją S. Sheidmana i L. 
Normana obok samobójstw 
anomicznyeh (klęski ekono­
miczni) i egoistycznych u- 
względnia.ią jeszcze samo­
bójstwa altruistycz.ne. Po­
zbawienie życia w przeko­
naniu samobójcy — altrui­
sty jest korzystne dla in­
nych. a dla niego stanowi 
szlachetne wyjście z trudnej 
sytuacji. Aflrmacją teorii o 
samobójstwach — altruisty- 
ęznych jest przypadek jaki 
zdarzył się we wsi N pow. 
łódzkiego oraz list innego 
samobójcy.

Pewien zamożny gospo­
darz tej wsi zachorował na 
nerwicę reaktywną. Wszyscy 
pospolicie przezywali go „ner 
wus“, bo często lubi} nakrzy- 
czeć I /gromić za byie bła­
hostkę. Pojechał kiedyś do 
miasta po zakupy i przepił 
200 zł. W domu żona zrobiła 
mu ostre wymówki. Denat 
całą noc siedział pod piecem, 
palił papierosy, następnie 
włożył czysta bieliznę, po­
szedł na strych i tam się po­
wiesił. (W. Grzywo-Dąbro-

wski: Alkohol bm a samo­
bójstwa).

Nie da się zaprzeczyć, że 
sfera bodźców skłaniających 
do samobójstwa Jest dość 
rozległa, a przy tym ogarnia 
różne zakresy zjawisk socjo­
logicznych. W Stanach Zje­
dnoczonych niepokojącym 
zjawiskiem jest urbanizacja 
i postępujący zanik stosun­
ków sąsiedzkich w mieście. 
PTamoia alkoholowa prawie 
wszędzie stanowi nieodłącz­
ne tło samobójstwa i scho­
rzeń umysłowych u samo­
bójców.

Pożegnanie z życiem wy­
wołuje obrazy przeszłości. 
W nich zabójca szuka osta­
tniego przebłysku radości i 
otuchy „Pamiętam jako mło 
dy chłopiec w 1945 r. po wy­
zwoleniu .Minowałem z br - 
nią w ręku mostu w Mako- 
wie. gdzie trzykrotnie Niem­
cy napierali na most, nie u- 
lękiem się, broniłem do o- 
statniej chwili, tj, d0 zwy­
cięstwa. A teraz odczuwam 
mocne bicie serca I lekki za­
wrót głowy. „Potem myśli 
strzępią się, gubią w chao- 
sle“. „Przed chwilą przeie- 
chał pociąg, lecz nie pod ten 
się położę"...

„Droga Mamusiu" Ojcze. 
Siostro i Bracie — nie gnie­
wajcie się na mnie: tak mu-' 
siałem postąpić. Nie mialttfn 
wyjścia z tej i-presji pijac­
kiej. Wiem. żc przeżyjecie 
to boleśnie, lecz trudno mu­
sze zginąć. Wasz syn Jó­
zek".

W przekonaniu samobójcy 
czynem swoim moż? on *T>rn 
wić przemijającą rrjeść ro­
dzinie. ale sobie sprawi „ul­
gę" wyzwalając się od ziem­
skich trosk kłopotów.

Egocentryczne nawyki i

skłonności utrudniają mu
zrozumienie szkodliwości sp\> 
łecznej swego czynu.

W wyniku dokonanego sa­
mobójstwo społeczeństwo tra 
ci jednostkę mniej łub wię­
cej wartościową, ubożcie. 
Czyn samobójczy dezorgani­
zuje życie w środowisku lub 
otoczeniu, obniża także ce­
lowość pracy, meritów i wy­
siłków twórczych, Samobój­
stwo pojmowane jako pro­
test lub veto jednostki skłó­
conej z panującym porząd­
kiem, wnosi ze sobą powiew 
anarchii i amoralności spo­
łecznej. Charakterystyczne, 
że postawa taka cechuje m. 
In. dzieci dokonujące zama­
chów samobójczych, które 
popełniają ten czyn w prze­
konaniu „ja się zabiję, a oni 
się będą martwić". ,rzucę 
się pod samochód, niech >*’i. 
dzą, że ich nie cierpię". (Clu 
es to suicide — rozprawa 
Bennetta).

„Przejście od skłonności 

do samobójstwa a pociągiem 

do zabijania może być nie­

znaczne" — zauważa .W 
Grzywo-Dąbrowski (Samo- 
-jjetwa rozszerzone w War­
szawie). Tezę tę potwierdza­
ją wielokrotnie notowane 
wypadki wymordc anta ca- 
lel rodziny przez małżonka- 
samobójcę.

Tak więc stajemy przed 
Istotnym pytaniem, jak za­
pobiegać samobójstwom?

Krzewienie uczuć przyja­
źni i wzajemnego szacunku, 
zwalczanie obojętności na 
sprawy ludzkie, sa tylko je­
dnym z zakresów naszego 
działania.

W przypadkach zapowia­
danego —nobójstwa istnie­

je zawsze możliwość prze- 
cl działartlo. Trzeba niedo­
szłych samobójców leczyć w 
poradniach zdrowia psychi­
cznego, które na dłuższe le­
czenie mogą kierować do 
zakład ów resocj a 11 zacy j n y v h 
* jzpltali psychiatrycznych 
na obserwację. Lekarz—po­
wiadają amerykańscy ucze­
ni — dotychczas leczy jedy" 
nie uszkodzenia ciała niedo­
szłego samobójcy, kiedyż ;e- 
dnak zajmie się leczeniem 
jego psychik,, aby zapobiec 
na przyszłość samobójstwu. 
Niech lekarz umiejętnie po­
uczy jego rodzinę, zaintere* 
suje przedstawicieli organi­
zacji społecznych i zawodo­
wych warunkami życia i pra 
cy niedoszłego samobójcy. 
Działalność lekarza u nas 
powinna wspierać zwłaszcza 
te organizacje, które tak jak 
PCK, czy Polski Komitet Po 
mocy Społecznej spieszą z 
pomocą osobom znajdują­
cym się w złych warunkach 
materialnych lub zdrowot­
nych.

Ponieważ krzywa samo­
bójstw szczególnie idzie w 
górę wśród małżeństw z 
dziećmi, od .organizacji tych 
i od wszystkich ludzi dobrej 
w mamy prawo i obowią­
zek moralny domagać się o- 
toczenia stakj opieką mał­
żeństwa I rodziny skłóconej 
lub . 'bitej przez alkoholizm. 
Równocześnie dający się za­
obserwować w całym świe­
cie wzrost chorób psychicz­
nych i nerwowych wskazuje 
na potrzebę zorganizowania 
akcji badań psychotechnicz­
nych ludności.

Są to długotrwałe lecz naj 
skrteczniejsze środki znbez- 
niec-^niT społeczeństwa przed 
nowym Mrągowem.

/



Dokończenie  
ze str. “\

windy jest w pewnym miej 
scu zupełnie zszarpana i 
grozi natychmiastowym
pęknięciem. Przyspieszy! 
więc kroku, pragnąc spo­
wodować, by windy nie 
spuszczono już na dół z ła­
dunkiem. Niestety, nie zdą­
żył. W tym momencie klat­
ka przeleciała obok niego z 
hukiem, roztrzaskując się 
na dnie szybu. W chwili, 
gdy się urywała, robotnik 
wtaczał do niej wózek z 
ładunkiem. Na szczęście, 
zdążył uskoczyć.

W budynku mieszkalnym 
przy ul. Andrzeja Struga 
nr 3 winda jest stara, ale 
solidna. Funkcjonowała bez 
defektów do czasu remon­
tu, kiedy robotnicy zaczęli 
wozić nią materiały budo­
wlane, przekraczając wielo­
krotnie dopuszczalny „u- 
dżwig". Winda — jako się 
rzekło solidna, nie urwała 
się, natomiast pękło serce 
mechanizmu, tzw. wciągar­
ka. Defekt odkryto znacz­
nie później, w czasie kon­
troli.

A oto przykład innej 
treści: Inspektorat Dźwi­
gów w czasie kontroli win­
dy w bloku nr 14 zalecił 
unieruchomić urządzenie 
do czasu wykonania nie­
zbędnych poprawek. Jak 
twierdzą fachowcy, roboty 
przy naprawach było na 
2—3 dni. Kontroli dokonano 
dokładnie dnia 2 maja 1960 
roku. Oczywiście winda do 
dziś jest nieczynna.

Wspomniana winda przy 
ul. Struga 3, która tak ład­
nie została załatwiona w cza­
sie remontu, musiała czekać 
na uruchomienie okrągłe 3 
lata!

Oto komplet — jakże zresz­
tą niepełny — „zagadnień 
wybranych*1 z zakresu łódz­
kiej windologii. Wśród ma­
sy spraw celowo wysunęliś­
my na początek tylko dwie 
najważniejsze: skandaliczną 
często lekkomyślność 1 nied­
balstwo z opieszałością. Ta­
ka jest diagnoza wstępna 
niebezpieczeństw.

Pamiętają specjaliści, że 
przed wojną obowiązek pod­
dawania dźwigów pod dozór 
techniczny istniał tylko w 
Wurszawie i Katowicach na 
mocy umów zawartych przez 
rady miejskie z przedsiębior 
stwami gospodarki komunal­
nej.

Łódzkie dźwigi przemysło­
we były dozorowane przez 
placówkę w Warszawie, zaś 
wind w domach mieszkal­
nych nie dozorował nikt.

Stan taki utrzymał się do 
roku 1953. W grudniu tegoż 
roku ukazała się uchwała nr 
998 Prezydium Rządu o obo­

wiązku poddawania dźwigów 
pod dozór Inspektoratów 
Dźwigów. W ślad za ńią taki 
Inspektorat powstał w Łodzi. 
Jednak rozporządzeń wyko­
nawczych do uchwały nie 
wydano i w praktyce pozo­
staliśmy przy zasadzie .,do- 
browolności“.

Dopiero w maju 195G roku 
ukazało się zarządzenie mi­
nistra energetyki w sprawie 
„dokumentacji niezbędnej 
do przeprowadzenia rejestra­
cji oraz badań odbiorczych 
dźwigów". Zarządzenie z pew 
nością nie przysporzyło do­
datkowych „ochotników" do 
rejestrowania wind, a kto 
wie, czy nawet nie zahamo­
wało akcji. W oparciu o za­
rządzenie każdy właściciel 
windy musi złożyć opis tech­
niczny i rysunek zestawienie 
wy, by Inspektorat zechciał 
przyjąć windę* pod dozór. 
Sporządzenie takiej doku­
mentacji kosztuje około 7 tys.

Próbowałem rzecz przedsta­
wić tak jasno, jak tylko się 
dało.

Oto następny etap diagno­
zy: do właściwych naszemu 
charakterowi narodowemu 
cech lekkomyślności i nied­
balstwa dołączyć trzeba rów­
nież objaw nieskuteczności 
przepisów, ich często biuro­
kratyczny nio zaś „życiowy" 
charakter. Wiadomo, że o 
wadze i znaczeniu jakiegoś 
zarządzenia, najlepiej świad­
czy fakt, czy się go przestrze­
ga na co dzień.

W takiej chwili następuje 
tragiczny wypadek. Okazu­
je się, że „sprawca" od pół 
wieku nie podlegał gruntow­
nym remontom, że nie by­
wał kontrolowany przez fa­
chowców z Inspektoratu 
Dźwigów. Nagle „odkrywa­
my Amerykę" — oto więk­
szość wind w domach miesz­
kalnych znajduje się w tej 
samej sytuacji (nawet do no­
wego budownictwa obowią­
zek rejestrowania wind wraz 
z przekazywaniem budynku 
wprowadzono dopiero w ro­
ku 1957). Oto wiele insty-

złotych i trzeba długo cze­
kać zanim jakieś biuro pro­
jektowe. zawalone „pilniej­
szą" robotą, zdecyduje się 
zrealizować zamówienie.

Na dodatek: właściciel nie 
może być wcale pewien, że 
Inspektorat przyjmie windę 
pod dozór, mimo sporządze­
nia dokumentacji. Bo z do­
kumentacji może oto wyni­
knąć, że urządzenie nie od­
powiada obowiązującym 
przepisom bezpieczeństwa.

Na dodatek: wcale nie ma­
my opracowanych tych „o- 
bowiązujących przepisów" — 
ciągle obracamy się w sferze 
projektów. Sporządzono już 
dziesiątą ich redakcję prób­
ną, a lada moment wyjdzie 
z druku jedenasta.

Na dodatek: stare windy 
budowano z materiałów so­
lidniejszych, stosowano mo­
siądz czy brąz. W związku z 
tym i normy bezpieczeństwa 
dla takich urządzeń były niż-- 
sze od projektowanych obec­
nie. A wciąż jeszcze więk­
szość stanowią dźwigi star­
szych konstrukcji, którym 
każdorazowo trzeba udzie­
lać „dyspensy" na niezgod­
ność z przepisami, które no­
tabene ciągle się zmieniają.

Jeżeli ktoś nie zrozumiał 
powyższego mego wywodu 
na temat kwestii administra­
cyjno - prawno - technicznych 
zagadnienia windologii, to 
naprawdę nie moja wina.

tucji użyteczności publicz­
nej, gdzie z wind kprzysta 
tysiące pracowników i inte­
resantów dziennie, również 
„zapomniało" o rejestracji..

I teraz, jak zwykle w ta­
kich wypadkach, następuje 
etap trzeci: nadgorliwości. 
Wszystkie windy, dobre czy 
budzące obawy, remontowa­
ne wczoraj czy nie kontrolo­
wane od ćwierćwiecza, unie­
ruchamia się. Po co się na­
rażać?

Nagle, zgodnie z zasadą 
mistrza Kochanowskiego: 
„Polak mądry po szkodzie", 
robi się „ruch w interesie". 
W ciągu minionych 7 lat 
zgłoszono w Inspektoracie 
Dźwigów około 630 urzą­
dzeń tak przemysłowych, jak 
i komunalnych. W okresie 2 
miesięcy po wypadku — „tyl 
ko" 104. Okazuje się, że na­
wet przemysłowe suwnice w 
48 zakładach dotąd pracowa­
ły „nielegalnie". Oczywiście, 
robi się zator w biurach pro­
jektowych. bo każdy domaga 
się dokumentacji, robi się za­
tor w Inspektoracie, bo nie- 
sposób dokonywać odbiorów 
w takim tempie. Rozdzwa- 
nia.ią się telefony, (rach, 
ciach), mnożą konferencje, 
(rach, ciach). Działamy!

Ale spokojnie, spokojnie, 
nie denerwujemy się. Niech 
tylko ktoś spostrzeże, że win­
dy stoją, a dziura w niebie 
z tego powodu się nie zro-

Pewien windziarz, za­
pytany przez nas, czy 
mu sit} nie nudzi ta pra­
ca — taka ciągła jazda 
w górę i w dół — odpo­
wiedział, że nie ma cza­
su się nudzić, bo stale 
zastanawia s ii, kiedy 
„poleci".

Dziś te nowoczesne i 
te archaiczne windy 
znajdują sic u: jednako­
wej sytuacji — poprn- 
stu stoją nieczynne. Win 
dziarz musiał sobie zna­
leźć inne zmartwienia.

Znamy wszyscy bez­
pośrednią przyczynę u- 
nieruchomicnia wind w 
mieście. Ale za nią kry­
ją się dalsze: zacofanie 
techniczne, niedbalstwo 
to kontroli i nieudolność 
administracji.

biła, to wszystko ucichnie, 
wróci do normy. Tyle, że 
windy będą nadal nieczynne. 
Ot, drobiazg...

Ludziska wspinają się mo­
zolnie po stopniach i trzęsie 
nimi złość nie do opisania. 
Sąsiad mieszkający nade 
mną (piąte piętro, wąska 
klatka, spadziste schody), 
człowiek starszy, chory na 
serce, zatrzymuje się co kil­
ka kroków i odpoczywa. 
Duma sobie zapewne wów­
czas, kto za to odpowiada. 
Ano, nikt nie odpowiada, pa­
nie sąsiedzie! Od czasu wy­
dania zarządzeń upłynęło 7 
lat! Niech pan sobie tylko 
pomyśli, ilu przez ten czas 
zmieniło się „odpowiedzial­
nych" pracowników na 
„odpowiedzialnych" stano­
wiskach. Czytał pan zapew­
ne w „Glosie Robotniczym" 
wypowiedź magistra K, z 
Wydziału Gospodarki Miesz­
kaniowej, który wychodząc 
z założenia, że najgorsza 
prawda jest lepsza od jej 
ukrywania, stwierdził, iż z 
58 nieczynnych wind Śród­
mieścia uruchomi się do koń 
ca roku tylko 7, zaś o resz­
cie będzie można pomyśleć 
w roku przyszłym.

Niech pan się nie łudzi, pa­
nie sąsiedzie. Nie ma naszej 
staruszki wśród tych sied­
miu. W ogóle jeszcze nikomu 
nie zlecono na nią dokumen­
tacji. Poczekamy. Poczekamy 
nie roczek, nie dwa.

A wytrzymała była staru­
szka, prawda? I jakoś się nie 
psuła. A teraz odesłali ją na 
emeryturę. Niech tam sobie 
odpoczywa. W spokoju. Jej 
ważniejsza koleżanka z gma­
chu przy ul. Piotrkowskiej 
104. też stoi.

Już pan odpoczął, panie 
sąsiedzie? To chodźmy dalej. 
Pogadamy sobie znowu na 
następnym półpięterku i ja­
koś nam ta droga zejdzie...

Tak można przedstawić w 
skrócie stan badań windolo- 
glcznych w szesnastym roku 
funkcjonowania naszej admi­
nistracji terenowej i przed­
siębiorstw gospodarki komu­
nalnej.

JULIAN BRYSZ

Tu znajdziesz wszystko, od 

samochodu do najdrobniej­

szej śrubki, od ubrań i ma­

teriału do budzików i zegar­

ków na rękę, znajdziesz stra­

wę duchową, jakiej nie ma 

na wystawach księgarskicht 

białe kruki sensacji leżą na 

Ziemi, do koloru, do wyboru, 

bierz, wybierz, tu można się 

•ubrać od stóp do głów, pró­

szę paniusiu, niech pani przy 

mierzy, do twarzy pani w 

tym kolorze, narzeczony nie 

zdradzi, kupuję, sprzedaję... 

Możesz nabyć także psa, bar­

dzo ładny pies, rasowy pies, 

akwarium, króliki, nie ma 
rzeczy, której byś tu nie spot 

kał.

Na tym rynku reprezento­

wane są wszystkie typy tem­

peramentu i charakteru, tu 

psychologowie znajdą dowo­

dy na swoje próby klasyfika­

cyjne od sangwiników do me 
lanchołików, od pykników 

do asteników, tu spotkasz 
wszystkie postawy życiowe, 

w razie potrzęby pojawi się 
obok „adwokat", jak spod 

ziemi wyskoczy pośrednik, 

on wszystko załatwi, miesz­

kanie nawet, wystarczy 

westchnąć, dziesięć par oczu 

patrzy na ciebie, ocenia. 

Wesprze cię ramieniem przy­
jaciel, jeśli zobaczą, żeś cho­

ry lub... pijany. Są dobrzy 

przyjaciele i fałszywi, dobry 

odprowadzi do domu, fałszy­

wy okradnie. Przy dozie 

szczęścia i pomocy milicji 

możesz odszukać „zagubioną“ 

rzecz, którą straciłeś tiwa 
tygodnie temu.

Oto łódzki ,,Kercelak", raz 

w tygodniu możesz podzi­

wiać osobliwy koloryt, mie­

szaninę dawnego obyczaju, 

gdzie i kiedy spotkasz kup­

ca z przewieszonymi buta­

mi przez ramię, harmonia 

pokreślą ten nastrój, szepty, 

nawoływania, przetargi Ry­

nek kipi życiem, czy bawić 

tię w proroka, przepowia­

dać co będzie na tym placu 

sa rok, dwa, pięć? W pew­

nym sensie tak — bazary 

spółdzielcze, państwowe

wkraczają na ten rynek, 

spychają go coraz dalej, za­

stąpią. Ale tymczasem, rynek 

jeszcze istnieje, chociaż ju t 

nie taki barwny iak kiedyś.

TADEUSZ MARTYN

Zdjęcia: 
W A C Ł A W  BILIŃSKI



K R Z Y S Z T O F PO G O RZELEC

Widmo krąży po kraju. Ce­
cha charakterystyczna — 
100-gąbna fama i trochę 
prawdy. A imię jego — bez­
robocie rzektby wiesze*, któ­
ry wieszczył.

W tym miejscu maleńkie 
post scriptum: Nie Jestem 
Kubuslem-podjadkiem. ani 
tym co to wszystko wie naj­
lepiej. Spróbowałem jedynie 
ustuiie fakty.

DWA ŁYKI

— Niestety — danych sta­
tystycznych, bez których w 
tym przypadku ani rusz. Pro­
ponuję bowiem zawrzeć bliż­
szą znajomość ze sprawą, o 
której plotka powiada, że 
„grób i mogiła".

Gram w otwarte karty. 
Więc jest u nas bezrobocie 
czy go nie ma?

Oto jest pytanie. I wcale 
nie retoryczne. Zaraz ser­
wuję najświeższe liczby.

Najpierw jednak pytanie — 
ile osób w kraju aktualnie 
poszukuje zatrudnienia?

Według Ministerstwa Pra 
cy i Opieki Społecznej w 
roku 1959 osób zarejstrowa 
Dych i starających się o za 
trudnienie było w Polsce o- 
kolo 51,4 tys. Natomiast wol­
nych miejsc w fabrykach i 
różnego typu przedsiębior­
stwach było 78,tl tys, W roku 
bieżącym sytuacja uległa 
jednak pewnej zmianie jak 
twierdzi „ŻYCIE GOSPO­
DARCZE" charakteryzują ją 
dwa nowe fakty; „Po pierw­
sze liczba osób poszukują­
cych pracy przekroczyła 84 
tys.. powtóre — ilość wol­
nych miejsc w pracy jest 
niższa od liczby osób, które 
zgłaszają się o pomoc do 
urzędów zatrudnienia".

W tym miejscu chciałbym

przytoczyć znowu za „Ży­
ciem Gospodarczym" inne 
dane, które moin] zdaniem 
rzucają pewne światło na 
wytworzoną w tej chwili 
sytuację...

W marcu 1960 roku w po­
nad 80-tysięcznej rzeszy osób 
poszukujących od dłuższego 
czasu pracy — mężczyzn 
było 31.700. kobiet - 56.700. 
Jednocześnie rejestry w u- 
rzędach zatrudnienia na te­
renie całego kraju wykazy­
wały zgłoszonych wolnych 
posad odpowiednio: dla 
pierwszej grupy — 47.200 i 
dla drugiej zaledwie 4.300.

Jeszcze bardziej znamien­
ną jest „struktura terytorial­
na" zapotrzebowania na si­
łę roboczą przy czym opie­
ram się tutaj na materiałach 
opublikowanych przez Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki 
Społecznej. Oto one.

Grupa województw pól-

osoby !... 3.8154 wolne miejsca 
pracy.

A więc?

ZAKLĘTE REWIRY

Przykro mi, ale rzeczywis­
tość nie jest tak piękna jak­
by to się mogło pozornie wy­
dawać. Pani mgr. Zofia Ski­
ba z Łódzkiego Wydziału 
Zatrudnienia podała mi rów­
nież pewne szczegóły i teraz 
wiem, że potrzebni są przede 
wszystkim technicy, wolne 
miejsca pracy czekają na 
Inżynierów, księgowych, kre­
ślarzy, ekonomistów, wykwa­
lifikowanych kierowników 
sklepów, zakłady poszukują 
wy k wa 11 f i ko wa ny c h tkaczek, 
prządek. pomagaczek, a 
przedsiębiorstwa budowlane 
lastrlkarzy, zbrojarzy, maj­
strów. cieśli, polerował ków, 
dekarzy, betoniarzy I hydra­
ulików. W cenie są więc za­
wodowe „nacje", do których 
przywiązane są konkretne u- 
miejętności.

szlem specjalnych' dotacji,
preliminowania funduszów 

umożliwiających w drodze 
różnych kursów odpowiednie 
przekwalifikowanie zawodo­
we „poszukiwaczy". Z dru­
giej jednocześnie strony u- 
ważam. że sedno sprawy pt. 
zatrudnienie leży mimo 
wszystko wśród młodocia­
nych petentów ,,porśednia- 
ka“. gdyż to oni stale po­
większają Ilość osób. któ­
rych nazwiska figurują w 
relestrach urzędów zatrud­
nienia.

Różnie się to nazywa. Jed­
ni mówią — wielka fala, in­
ni — silne roczniki powojen­
ne. a ja po prostu znowu 
sięgnę po liczby. Krótko: je­
żeli w roku 1959 przybyło 
naszemu miastu około 7 ty­
sięcy 14 i lfi-iatków, to w 
roku bieżącym ten wskaźnik 
urasta o dalsze 4 tys. młodo­
cianych do podjęcia ptaey, a 
za 12 następnych miesięcy 
będzie już ich — podaję to 
na odpowiedzialność Miej­
skiej Komisji Planowania

kogo w żadnym zaMadzie, a 
jeżeli podejmiesz naukę za­
wodu to w pierwszym roku 
dostaniesz fabryczne stypen­
dium w wysokości 260 zł, na 
drugim — 320 zł. a na trze­
cim nawet 500 zl.

Świat będzie więc niedłu­
go.., piękny, o co więc kru­
szymy kopie?

Otóż właśnie, że jest o co, 
bo Istnienie odpowiednich 
przepisów prawnych to jesz­
cze nie wszystko. Tak np. w 
Łodzi działa w tej chwili kil­
ka szkół, które mogą wchło­
nąć przynajmniej część mło­
dzieży chcącej uczyć sie me­
toda przyzakładową jakiegoś 
zawodu. Niebezpieczeństwo 
nie sprowadza się. niestety, 
jedynie do skromnej ilości 

tych placówek, ale bierze 

swój początek w twardej i z 
konieczności stosowanej za­
sadzie, w myśl które) „na­
bór" do szkoły odbywa się 
tylko w miesiącu wrześniu. 
W ten sposób tylko raz w
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Gospodarczego — ponad 12 
tys. osób.

Wprawdzie w tej chwili w 
rejestrach łódzkiego Wydzia­
łu Zatrudnienia figurują za­
ledwie 162 nazwiska młodo­
cianych, ale nie wolno pczy- 
mykać oka na fakt, że bywa­
ją i takie dni, w których 
przez pokój nr. 19 domu przy 
ul. Wólczańskiej przewija 
się 50 i więcej interesantów 
mających niewiele ponad 
14 lat. Wszyscy oni oferują 
swoją pracę.

Z jakim 
przyjęciem?

spotykają się

roku otwierają się możliwoś­
ci zdobycia fachu. No do­
brze a co z tymi, których w 
międzyczasie życie, trudne 
warunki materialne w do­
mu wyrzucą nagle za burtę 
„normalnej" szkoły podsta­
wowej? Wyniki obserwacji 
poczynionych przeze mnie w 
poczekalniach domu przy ul. 
Wólczańskiej każą mi twier­
dzić. że i takich osób jest 
bardzo liczna gromada.

Zresztą również i z tą iloś­
cią placówek naukowych, któ 
re mogą wchłonąć i nauczyć 
fachu młodocianych kandy-

nocnych — 0.700 mężczyzn 
pozostawało czasowo bez 
zatrudnienia. Równocześnie 

* na tych terenach urzędy za­
trudnienia dysponowały 
8.300 wolnymi etatami. Pol­
ska zachodnia notowała w 
tym czasie na rynku pracy 
sytuację... remisową: 6.400 
poszukujących i 6,4 tys. po-. 
sad do obsadzenia- W cen­
trum kraju było jednak już 
inaczej: 16.500 ubiegających 
się i 10 tys. miejsc. Słowem 
— na jednego „poszukiwa­
cza" przypadało na tych te­
renach zaledwie 0,6 wolnego 
etatu. Ale za to w woj. ka­
towickim i w miastach wy­
dzielonych stałych petentów 
„pośrcdnlnka" było w tym 
czasie 2.100. a urzędy dyspo­
nowały 22 tys. propozycji.

Prawdziwa szarada, którą 
niezmiernie trudno rozwią­
zać!

Sięgnijmy
fakty...

więc po nowe

ŁÓDŹ A „SPRAWA 
POLSKA"

Nie byłbym łodzianinem, 
gdybym w te) chwili nie 
sięgnął do przykładu rodzin­
nego miasta.

Mam przed sobą doku­
ment, który w urzędowej no­
menklaturze nazywa się 
„wykazem osób poszukują­
cych pracy, znajdujących się 
w ewidencji wydziału za­
trudnienia w Łodzi oraz zgło­
szonych wolnych miejsc pra­
cy na dzień 25 listopada 
1960 r.“. Wynika z niego, że 
w tym czasie w grupie pra­
cowników umysłowych zare­
jestrowano 165 osób w tym 
115 kobiet, młodocianych by­
ło ogółem 162- pracowników 
wykwalifikowanych 58 oraz 
t,innych" — 68. Razem — 453

Wreszcie młodociani. Opi­
nia kierownika Wydziału 
mgr H. Piaseckiego.: .,— 
Większość to dziewczęta, 
które nie ukończyły nawet 
szkoły podstawowej. Najczę­
ściej proszą o pracę gońca".

Przypatrzmy się teraz, co 
reprezentuje druga strona 
czyli — „poszukiwacze".

W dziale pracowników u- 
myslowych — trzymam się 
ściśle informacji uzyskanych 
w łódzkim Wydziale Zatrud­
nienia — wśród petentów ko 
biet przeważają osoby z wy­
kształceniem średnim, zupeł­
nie pozbawione zawodowej 
praktyki, lub z wykształce­
niem podstawowym. Męż­
czyźni: część z nich posia­
da nawet dyplomy wyższych 
uczelni, ale... z kierunków, 
dla których nie ma zapotrze­
bowania.

Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że dziedziny, w których 
trwale występuje głód siły 
roboczej, a więc rokujące 
znalezienie od pow i ed n i ego 
zatrudnienia będą dla dużej 
części tych osób, nie repre­
zentujących przecież żadnych 
umiejętności, zaklętymi re­
wirami i pozostaną niedo­
stępne. Chyba...

Ale czy w XX wieku wy­
pada wierzyć w cuda?

LUDZIE KRÓTKIEGO 

DYSTANSU

Wydaje mi się. źe dosta­
tecznie jasno sprecyzowałem 
odpowiedz na pytanie — pro­
blem. który dla jednych jest 
straszakiem, widmem bezro­
bocia, a dla drugich — nie 
mniej antypatycznym „czar­
nym ludem".

Skłaniam się ku tym, któ­
rzy twierdzą, źe pewną po­
prawę można osiągnąć k o

Nim na to odpowiem sło­
wo o marzeniach zawo­
dowych naszych Staśków, 
Irek i Franków...

A więc najwyższą cenę 
posiada dla pewnej grupy 
młodzieży... gońcowanie. Ten 
„zawód" jest niezmiernie po­
pularny u obu płci. Dalsze 
miejsca zajmują: pomoc fry­
zjera, krawca, posada tele­
fonistki, słowem — fypowe 
zawody krótkiego dystansu, 
nie rokujące wprawdzie świe 
tlanej przyszłości, ale rów­
nież nie wymagające specjal­
nego wysiłku ani umiejęt­
ności.

A teraz ad rem: co im się 
proponuje?

Na Ogól podjęcie nauki 
konkretnego fachu, choćby 
tnkipgo jak przędzalnika, 
tkacza, drukarza, elektryka, 
ślusarza, hydraulika.

Niestety jakże często te 
oferty zawisają w próżniI

OBAWY 
I KONTROWERSJE

Pomiń? ten ostatni mo­
ment, gdyż niedługo prawdo­
podobnie przestanie on być 
aktualny. Po prostu — nowe 
przepisy stawiają sprawę je­
dnoznacznie: bez przynaj­
mniej podstawowego wy­
kształcenia nie przyjmą ni-

datów do zawodowej pra­
cy — nie jest najlepiej. Na 
Wólczańskiej '  dowiedziałem 
się, że w tym roku tak się 
szczęśliwie złożyło, iż z od­
sieczą przyszedł Łódzki Za­
rząd Budownictwa, który o- 
tworzył dla 14 i 16-latków 
Zasadniczą Szkołę Zawodo­
wą, oczywiście — budowlaną. 
W tej chwili jest to prawdzi­
wa klapa bezpieczeństwa, 
dzięki której spora gromad­
ka młodocianych petentów 
łódzkiego Urzędu Zatrudnie­
nia prawdopodobnie zamiast 
obijać się wieczorem po 
Piotrkowskiej podejmie rze­
telną naukę budowlanego 
rzemiosła.

Sprawa nie kończy się jed­
nak na tym. Mgr Piasecki 
oświadczył mi, że w przy­
gotowaniu znajdują się pro­
pozycje utworzenia nowych 
placówek kształcenia mło­
dzieży. Niestety, w tej chwi­
li jeszcze nie wiadomo, w ja­
kich kierunkach zawodo­
wych pobiegnie to nauczanie, 
słowem jakich specjalistów 
oraz ile otrzymamy za lat 
trzy. Ten stan rzeczy musi 
budzić niepokój. Znana jest 
mi np. historia Technikum 
Galanterii Skórzanej w Ło­
dzi, Intensywnie rozbudowa­
ne wypuszczało ono ze 
swoich murów wykwalifiko­

wanych rzemieślników, dla 
których z braku możliwości 
znalezienia zatrudnienia trze­
ba było — na skutek inter­
wencji Wydziału Zatrudnie­
nia Prezydium Rady Naro­
dowej m. Lodzi — zorgani­
zować... specjalną spółdziel­
nię.

Czy przypadkiem za lat 
trzy wobec braku synchro­
nizacji poczynań w dziedzi­
nie tworzenia nowych szkól 
zawodowych przez różne in­
stytucje, nic trzeba będzie 
wydatkować z funduszu in­
terwencyjnego ileś tam ty­
sięcy złotych na utworzenie 
..spółdzielni" typu spółdziel­
nia absolwentów Techni­
kum Galanteryjnego?

To jest moim zdaniem 
najważniejsze niebezpieczeń­
stwo. Niebezpieczeństwo tym 
bardziej groźne, że może po­
czynić ogromne spustosze­
nia w psychice mołdego czło­
wieka, wywołać na całe ży­
cie uraz, wrażenie, że jest on 
w istocie społeczeństwu nie­
potrzebny.

Ekonomiści i planiści oraz 

socjologowie znają pojęcie 

l  ^nsu siły roboczej. Myślę, 

że gdzie ajk gdzie, ale w 
przypadku młodocianych 
trzeba wreszcie dać kon­

kretną odpowiedź ilu ich bę­

dzie, co będa oni robić, czego 
ich trzeba będzie nauczyć, 

JAKIE BĘDZIE ICH MIEJ­
SCE NA ZIEMI.

Możecie się z nami nie zgadzać. Jesteśmy 
zadowoleni, źe poświęciliście nam 20 minut 
swojego cennego czasu. Dziękujemy. A je­
żeli z przytoczonych faktów ktoś wyciągnie 
— nie koniecznie współbrzmiące z naszymi, 
ale pożyteczne wnioski, będziemy napraw­
dę wdzięczni.
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Łódzkie
sezony

A więc książka o wielkim 
aktorze, pedagogu i działa­
czu kulturalnym, książka o 
łódzkich sezonach Zelwero­
wicza, przez pięć sezonów 
Zelwerowicz? prowadził Te­
atr Polski w Łodzi jako dy­
rektor i reżyser, pierwszy 
po wojnie szerszy zurys mo­
nograficzny działalności tego 
aktora 1 reżysera. Wanda Li­
piec przełamała „zmowę mil­
czenia", sądzę, że można u- 
żyć takiego sformułowania, 
dotychczas nie mieliśmy 
książki traktującej o dzie­
jach teatru łódzkiego, ..Zel­
werowicz i scena łódzka" 
wypełnia tę lukę.

Pisząc tę dziennikarską re­
lację — książka Wandy Li­
piec jest wydarzeniem, któ-̂  
rego nie woino pominąć, to 
pasjonująca lektura nie tyl­
ko dla miłośnika teatru! — 
trzeba z góry powiedzieć o 
trudnościach, które wyłoniły 
się przed autorką w związ­
ku z brukiem źródeł ściśle 
teatralnych, recenzji, na sku­
tek czego opisy gry aktor­
skiej, zwłaszcza w odniesie­
niu do wcześniejszych okre­
sów. są „bardziej szkicowe i 
ogólnikowe"; brak jest tak­
że niektórych dokumentów 
archiwalnych, przepadły w 
czasie wojen egzemplarze re­
żyserskie biblioteki Łódzkie­
go Towarzystwa Teatralne­
go, ..jednym źródłem są zde­
kompletowane materiały pra­
sowe i wspomnienia człon­
ków zespołu Zelwerowicza", 
jest to brak, który uutorka 
często wypomina, co nie po­
zostaje w dokumentach, u- 
cleka bezpowrotnie, ważność 
naocznych świadectw pod­
kreślał wielokrotnie Leon 
Schiller. Mimo tych luk 
książka jest rewelacyjna, 
dla wielu czytelników taką 
się okaże, wyłania się z niej 
nie tylko portret Zelwerowi­
cza, zarys jego drogi twór­
czej, od pierwszej roli w 
„Woźnicy Henschlu" Haupt- 
mama do żebraka w „Elekt- 
trze“ Giraudoux, prac reży­
serskich od „Dziadów" i „We 
se!a“ do Gorczyńskiego „W 
noc lipcową", jest to nie tyl­
ko kronika łódzkich sezonów 
teatralnych (Zelwerowicz 
przebywał w Łodzi w latach 
1901! — 11 20 — 21,45 — 47), 
książką Wandy Lipiec zawie­
ra kawał historii Lodzi, mó­
wi o tradycjach, które na o- 
gól nie są znane, to jest pa­
sjonująca lektura. Autorka 
notuje repertuar, ocenia po­
rażki i sukcesy analizuje nie 
tylko artystyczne osiągnię­
cia. odsłania politykę kultu­
ralną w mieście, pisząc o dy­
daktyczno społecznej dzia­
łalności Zelwerowicza, kreśli

założenia jego polityki kul­
turalnej nie tylko jako dyrek 
tora teatru.

Przecież to surowe miasto, 
pełne kontrastów społecz­
nych, które dla jednych by­
ło miastem obiecanym, dla 
drugich miastem niedobrym, 
miało błyskotliwe epoki sce­
ny polskiej, od Michała Wo­
łowskiego, który w latach 
lSii)(l— i0oo stworzył teatr 
„prawdziwie artystyczny" (u 
Wołowskiego zaczynał Zel­
werowicz) właśnie do Zel­
werowicza (u niego zaczynał 
Jaracz). Dzieje tych lat do­
starczają nam Interesujących 
obrazów, konfliktów, przez 
długie lata teatr byl najważ­
niejszym centrum życia kul­
turalnego Łodzi, scena łódz­
ka. pisze autorka, w pew­
nych okresach była najbar­
dziej twórczą i odważną sce­
ną byłej Kongresówki, „dys­
tansując pod względem re­
pertuaru teatry warszaw­
skie", „Zdaje się, że kto ze­
chce odetchnąć atmosferą 
wielkiej sztuki polskiej, ten 
odtąd będzie musiał jeździć 
do Łodzi. Tam teraz znalazł 
schronienie geniusz drama­
tyczny polski pod skrzydła­
mi pana Zelwerowicza..." —

Porozumienie 
z Markiem Ciceronem
Pożegnaj teraz Marku forum
mnie ten spokój razi nawet w dobrym słowie

I zechciej tylko Marku
puścić tak jeden cugiei swojej ziotej mowy 
i popróbuj zaniechać wykwintnych aluzji 
a każda dziś sąsiadka do ucha kumoszki 
przez drzwi pieść będzie pocieszne kawały
o tym łysym Cezarze — 
rakarzu cnót ślicznych Rzymianck

Ale Marku Tobie są obce pasiaste pejzaże 
wystarczy Cl powiedzieć 
kuhel wodę nosi 
a Ty zaraz
roztropność jak jagnię 
koniecznie pilnujcie

Bo Tobie dzban polewany wodę tylko nosi
a w kubeł gębę każesz chować
więc zapytam Cię jeszcze
cóż Ty najlepszego zrobiłeś kochanie

ucho się urywa i dzban się raz tłucze

nym nowatorem", „znamy 
jednak granice tego nowator­
stwa, powiada Schiller, za­
kreśla je „instynkt teatralny" 
I coś, co brzmi Jak para­
doks.,. miłość starego teatru". 
Po to, żeby stwarzać nowe, 
trzeba dokładnie znać stare,

MARIAN PIECHAL

nim sprzymierzeńca, opie­

kuna. lata 1908 — 11, stwier­

dza autorka, to okres najbo­

gatszy, „bohaterski okres 

Zelwerowicza jako dyrekto­

ra, reżysera i aktora".

Prof. dr Tadeusz Sivert 

stwierdza w przedmowie, że 

praca Wandy Lipiec stanowi 

ważny wycinek dotyczący 

historii teatru w Lodzi, waż­

ny i interesujący, tym bar­

dziej czekamy na zapowie­

dzianą przez PAN książkę o 

dziejach tego teatru. Będzie 

to również książka o trady­

cjach kulturalnych Łodzi, 

komuż one nie są bliskie?

Wanda Lipiec, Z e l w e r o ­

w i c z  i s c e n a  ł ó d z k a ,  

Wydawnictwo Łódzkie; Z 
prac Zakładu Historii i Te­

orii Teatru Instytutu Sztuki 

PAN, 1960, str. 317, cena 

zł 25. —

stwierdza Wilhelm Feldman, 
Znaczenie teatru w dzie­

jach Lodzi jest niemałe, nie 
da się do niczego porównać, 
to jest w pewnym sensie 
scena doświadczalna, a także 
polityczna, Leon Schiller na­
zywa Zelwerowicza „namięt-

„kto chce jak np. Mallarme 
„fantazje syntaktyczne" two­
rzyć, musi znać dobrze pra­
widła syntaksy", „burzyć bez 
planu, po amatorsku nie moż 
na '. Eksperymentując opie­
ra się Zelwerowicz na mło­
dych, młodzi znajdują w

Z n i e c z u l e n i e  
i w r a ż l i w o ś ć

Obserwuiemy wzrastają­
cy kult maszyny. Ludzie wie­
rzą w niezawodna i pewną 
maszynę: zegar, stoper, ma­
nometr, metronom, fonograf 
itp. Maszyna nie tylko zao­
strza i udoskonala ludzkie 
zmysły, ale 1 strzeże niejako 
ich normalności, utrzymu­
jąc je w równowadze i eli­
minując z natury rzeczy 
wszelki przypadek, złudze­
nie i chimeryc-zność.

Ale z drugiej strony wszy­
stko. co nas dzieli od maszy­
ny, czyni nas właśnie ludz­
kimi, stanowi o naszej ge- 
nialnoiicl — ba! — doskonallo- 
ści, niewspółmiernie wyż­
szej, bo ciągle zmienne! 1 
żywej, od najbardziej dosko­

nałego tworu cybernetyki I 
syntetycznej maszyny przy­
szłości — robota. Ewentual­
na era robotów byłaby jed­
nak zawsze mniej doskonała 
cd ludzkiej, gdyż jej warun­
kiem byłoby ostateczne znie­
czulenie, podczas gdv gwa­
rancja wszelkiej genialr.cścl 
a wlec doskonałości ludz­
kiej jest właśnie wrażli­
wość. A wrażliwość, to źró­
dło — jedno ze źródeł! — 
wszelkich możliwości dal­
szego rozwoju kultury ludz­
kiej.

Powiadają niektórzy, że 
dzisiejszy stan ludzkości, to 
stan równowagi chwiejnej 
miedzy znieczuleniem a 
wrażliwością. W którą ‘stro­
nę nastapi ostateczny prze­
chył. nie wiadomo, chociaż 
niektórzy twierdza stanow­
czo. że w stronę znieczulenia 
czyli maszvnv. Byłby to ko­
niec człowieka, a początek 
erv robota, absolutne zwv- 
restwo cywilizacji nad kul­
tura.

Nie wydaje mi sie to słu­
szne. Jeśli się przyjmie an- 
tynomiczną zasadę rozwoju 
ludzkości, a trudno, znając 
dotychczasowe dzieje, nie u~ 
znać jej za pewnik, sprawa 
inaczej sie przedstawi. Ener­
gia odemknietego atomu nie 
tvlko znieczula i poraża, alp 
przede wszystkim pobudza i 
uwrażliwia, W ten s p o s ó h  

wzrastający proporcjonalnie 
potencjał woli i wyobraźni o • 
granicza spontaniczny pro­
ces bezdusznej automatyza­
cji. Człowiek zapanowuje 
nad robotem i kieruje świa­
domie jego ślepymi odrucha­
mi. I w tym leży sens naszej 
przyszłości. Ale choć to po­
zornie nieprawdopodobne, 
istnieją ludzie, którzy chcie­
liby wyzwolić niśzc*ycfelską 
siłe „cudów" techniki. I dla­
tego, kiedy mówimy o sensie 
naszej przyszłości, mamy na

myśli walkę, która trzeba 
stoczyć I to zwycięsko sto­
czyć. Właśnie z ludźmi, któ­
rych ręce chcą wykorzystać 
to, co w maszynie jest naj­
gorsze, co niszczy cały doro­
bek człowieka.

Zwycięstwo odniosą nie 
znieczuleni, ale wrażliwi. Ja ­
cy wrażliwi? Weźmy na 
przykład dzisiejszą mło­
dzież. Te najmłodszą. S t w i c r  

dzana wielokroć przez pu­
blicystów i pedagogów obo­
jętność u większości mło­
dzieży wobec sugestii ideo­
wych, niechęć czynnego za­
angażowania w jakakolwiek 
długofalowa prace społeczną 
poza doraźna zabawa lub 
rozrywka towarzyską, zdaiffi 
się być główna jej cechą. 
Tymczasem myliłby sie b a r ­

dzo, kto by tak właśnie są­
dził Ta pozorna obojętność 
większości naszej młodzieży 
to tylko wyraz — najczęśclel 
U7asa'dnionv — jej n i e u f n o ­

ści do właśnie zn'ecr.uIo- 
nych. którzy przed kilkuna­
stu laty wywołali wojnę t 
teraz chcieliby rzucić ma­
szyny do nowej. Pewien za­
męt w pojęciach niektórych 
przedstawicieli starszego po­
kolenia powoduje ich wy­
czekującą obojętność, która 
kryie w sobie pewno obławy 
znieczulenia i zarazem wraż­
liwości.

Mówią o tym na wielu 
stronicach wydane obecnie 
w dwu tomach przez PIW 
doskonale oisane „Listy do 
pani Z.“ Kazimierza Bran­
dysa. Ten sam problem, ilu­
strowany licznymi, tragicz­
nymi nieraz przykładami z 
żyęia omawia szeroko książ­
ka Salomona Łastika, wyda­
na przez Wydawnictwo 
Łódzkie Dt. „Czy Sodoma l 
Gomora?". Przeczytajcie u- 
ważnie obie te książki. « 
przekonacie się. że problem 
młodzieży w porównaniu z 
dawnymi wiekami nie przed 
stawia sie wcale gorzej, tyl­
ko Inaczej. Wzrosło może 
trochę znieczulenie w sto­
sunku do newnych spraw, to 
prawda, ale wzrosła także 
wrażliwość, a nawet nad­
wrażliwość w stosunku do 
innych. Znieczulenie w ied- 
nei dziedzinie np. kultury 
ściśle osobistej, intymnej, 
rekompensuie sie wrażliwo­
ścią w dziedzinie nn. prakty­
ki poleć demokratycznych 
lub zasad sprawiedliwości 
społecznel.

A to rokuje dobre nadzie­
je na przyszłość, pozwala 
wierzyć w równowagę po­
między technicznym i huma­
nistycznym. kulturalnym 
wysiłkiem człowieka.

JANU S Z  SKOSZK1EWICZ

Pamięć
Wszystko pochłania czas okrutny

spojrzenia i pocałunki

wiersze zdarzenia
kwiaty obrazy

ciebie w jasnej sukience

Uśmiech przed chwilą 

czas zmiesza z wielkimi wydarzeniami

I tylko po latach fala pamięci 

na brzeg noc> 

na piasek dnia 

wyrzuci podartą rękawiczkę 

czyjaś śmierć

iakieś słowo nieważne błahe 

1 twarz nie poddaną czasu przemianom

Nenufar
Gorący oddech lata 

zapachy mięty i siana

Tylko nenufar jest chłodny

Waży na liściu szerokim 

dotknięcia dłoni i warg

O i _

o ZZ.
Interglacjał

My w interglacjale

jak między lodowatymi szczękami potwora

My z obłokiem inteligencji u czoła 

przesypujący w dłoniach ziarenka cywilizacji 

wśród trzasku maszyn cybernetyki

Na policzkach naszych już chłód 

nadciągającego glacjału 

Ratujcie nas

gorące żarliwe wargi ziemi



Scena zbiorowa ze „Skowronka"

LEOPO LD B EC K
Fot. G Puciato

„SKOWRONEK" - A n o u ilh a

w 7eatrze Powszechnym
Dorobek reżyserski Roma­

na Sykały, kierownika ar­
tystycznego Teatru Po­
wszechnego, jest ilościowo 
i .jakościowo dość pokaźny — 
nawet gdy uwzględnimy tyl­
ko jego łódzkie inscenizacje. 
Wspominamy zatem „Nau­
czyciela tańca“, „Pociąg'*. 
„Błękitny Patrol", „Archa­
niołów". Jest, chwała Bogu, 
czym się pochwalić. I „Po- 
ciągiem'.1, i „Patrolem", a 
przedwe wszystkim ostatnią, 
ale jednocześnie pierwszą 
wśród dobrych i bardzo do­
brych pozycji inscenizator- 
skich, bo, powiedziałbym, aż 
znakomitym przedstawie­
niem „Skowronka".

Pada wielkie słowo. Słu­

sznie czy 'nie? Weźmy zatem 
egzemplarz sztuki, by zoba­
czyć, co on zawiera i co z te­
go zrobił Sykała.

„Skowronek" Anouilha, to 
chyba dalszy ciąg nowoczes­
nego traktowania tematu, 
który swoją wielką karierę 
w dramaturgii światowej 
rozpoczął jako tragiedia ro­
mantyczna o Dziewicy Or­
leańskiej (Schiller). Po 
„Świętej Joannie" Shawa, 
„Skowronek" usiłuje być in­
ną i bardziej nowoczesną in­
terpretacją problemu.

Nowoczesność w traktowa­
niu klasycznym tematów po­
lega być może między inny H 
mi na wyobcowaniu niektó­
rych postaci z historycznego

czasu sztuki. Autor daje w 
tekście (lub w podtekście 
dramatu) swoim postaciom 
cudowną możliwość spojrze­
nia na siebie samą oczami po 
tomnych. wygłoszenia praw­
dy o sobie i otoczeniu sen­
tencjami psychologów i — 
ozy ja wiem — jakich jesz­
cze — logów dwudziestego 
wieku, nie wspominając już 
o historykach. Mówiąc zwy­
czajniej: osoby czasu minio­
nego wygłaszają nowoczes­
ny komentarz na temat tegoż 
czasu. Anouilh po mistrzow­
sku z tej możliwości korzy­
sta. Służę przykładami:

Hrabia Warwick mówi o 
oskarżonej Joannie do Cau-

chona, przewodniczącego są­
du kościelnego:

„Maskarada. To dobre dla 
dzieci. Piękna, srebrzysta 
zbroja, sztandar, czuła i nie­
ugięta dziewica — bohater, 
tak będą ją właśnie przed­
stawiały posągi, które wy­
stawimy w Londynie. Wy­
gląda na to, że żartuję, do­
stojny panie, ale za kilka 
wieków może to być w inte­
resie Rządu Jego Królew­
skiej Mości..."

Lub Joanna o sobie w roz­
mowie z Beaudricourtem: 

„Widzisz, że tym ludziom 
trzeba dodać otuchy, wiaiy, 
dać im coś bardzo prostego. 
U ciebie znajduje się 
dziewczyna, której ukazały

się — jak mówi — Święty 
Michał i Święta Małgorzata. 
Poczekaj, wiem, co powiesz, 
ty w bzdury nie wierzysz...

...Czegóż w końcu potrze­
bują nasi chłopcy... sztanda­
ru, kogoś, kio zespoli ich 
energię, kto dowiedzie im, że 
Bóg jest po ich stronie..."

W ten sposób Joanna — 
wiejskie dziewczę, niepiś­
mienne i słyszące głosy z 
niebios, staje się nagle no­
woczesnym komentatorem, 
uzasadniającym społeczną 
konieczność powstania mitu 
o własnym posłannictwie.

To spojrzenie głównych 
postaci na siebie ocrami po­
tomnych jest metodą Anou­
ilha w „Skowronku". Rów­
nież w konstrukcji sztuk: — 
jako teatru w teatrze — au­
tor zdaje się już na samym 
początku podkreślać, iż gra­
ny będzie tylko jego komen­
tarz do dziejów dziewicy. 
Na zakończenie zaś przypo­
mina jeszcze raz o tym za­
łożeniu, przerywając po pro­
stu scenę stracenia Joanny 
na stosie motywacją, że teatr 
w teatrze nie odegrał jesz­
cze koronacji. I wszystko 
kończy się nie makabrą spn- 
lenia heretyczki — ale fi­
glem; tryumfem Joanny 
d‘Arc — w pełnym blasku 
scenografii Mariana Stań­

czaka.

Nie ma wątpliwości, że 
scenografia przyczynia się w 
wielkim stopniu do suge- 
stywności łódzkiego „Sko­
wronka", ale tylko jako 
część założenia inscenizacyj­
nego. Trudność znalezienia 
właściwego sposobu wysta­
wienia tej sztuki jest tym 
większa, im inscenizator po- 
datniejszy jest na działanie 
pogłoski, że w „Skowronku", 
ho-ho, taaka głębia (bo to 
Anouilh), i w ogóle każda 
scena ma podwójne dno. 
Prawdę mówiąc, egzemplarz 
nasuwa możliwość elitarne­
go rozwiązania inscenizacji, 
zmontowania spektaklu bez 
wielkiej ilustracji scenogra­
ficznej, żeby broń Boże nie 
przytłamsić tego, co najważ­
niejsze — filozoficznej niby 
treści słów Anouilha.

Sykała nie tiległ pogłos­
kom, chociaż są drukowane. 
Zrobił 7. tej sztuki to, czym 
ona jest: niesłychanie efek­
towny sceniczny komentarz 
do dziejów Joanny, poetyc­
ki i satyryczny, nowoczesny 
przez ciągle wyobcowywanie 
postaci z legendy dla wygło­
szenia dzisiejszej prawdy o 
niej. Treść poznawcza „Sko­
wronka" jest chyba tylko 
wówczas interesująca, gdy 
widz za pośrednictwem sztu­
ki poznaje to, co już dawno 
wszystkim innym wiadomo. 
Pozostaje więc atrakcyjny 
temat ujęty w atrakcyjny 
sposób — czyli wielka pi­
sarska robota dla teatru.

Wacław Scibor nie mógł 
powrócić na łódzką scenę w 
lepszej postaci niż jako Cau- 
chon, przewodniczący sądu 
kościelnego. Jego spokój 1 
godność jak i jego gniew są 
wyważone z kunsztem. Nie 
dzięki autorowi panuje on 
na soenie. W tekście prede­
stynował do tego Inkwizytor 
(Ryszard Sobolewski), ale

ten podporządkowuje się ra« 
czej sile swego głosu, za­
miast podporządkować głos 
niuansom t tekstu, wygrywa­
jąc ich walory maską, posta­
wą i gestem. Promotor (Ta­
deusz Sabara) ma popisowy 
moment, kiedy z jego świę­
tego uniesienia przeciw 
pięknej a diabelskiej nagoś­
ci, wyłazi naga żądza. Hra­
bia Warwick (Mirosław Szo­
nert) jest dobrze ubrany i 
tak samo zagrany, bo z cy­
nicznym, jak wymaga rola, 
wdziękiem.

Biedny bracie Ladevenue! 
Co przeżywać musiałeś wo­
bec gróźb Inkwizytora. A wi­
dać, że głęboko przeżywa­
łeś, bo gra ciebie Czesław 
Przybyła... Ale z królem po­
kłóciłbym się. Nie dlatego, 
że brak mu majestatu w 
myśl wymagań sztuki, lecz 
z zupełnie innego powodu: 
Karol (Marian Gamski) 
przypomina w niektórych 
momentach za bardzo Idzie­
go Pogódkę z „Archaniołów"* 
A może to nie wina aktora, 
tylko sprawozdawcy? O ar­
cybiskupie Eugeniuszu Sta- 
wowskim pamięta się jako o 
precyzyjnym portrecie. Be- 
audricourt (Brunon Bukow­
ski) miał na premierze pe­
cha — dostał zapalenia strun 
głosowych. Ale ponieważ by­
łem i na próbie, mogę z rę­
ką na sercu powiedzieć, że 
widziałem właśnie tępego 
rezonera, pijaka i babiarza, 
o którego w tej roli chodzi. 
La Hire (Andrzej Jędrzejew­
ski), Oiciec (Marian Nowak), 
Brał Karol Obidniak) — to 
trzy postacie (przepraszam 
za trywialną jasność zwro­
tu) bez pudła.

Nad kobieami górowała 
oczywiście Joanna — cho­
ciażby samym rozmiarem ro­
li, do której Alicja Knast 
posiada wiele naturalnych 
predyspozycji: przede wzyst- 
kim ujmującą świeżość. Nie 
sprawiła zawodu, bo zna 
swój zawód.

Reżyser nie obawiał się, że 
ilustracja scenograficzna 
przytłumi „filozofię" sztuki 
i wybrał w dekoracji i ko­
stiumach drogę wielkiego 
widowiska. Wręcz frapują­
cy jest efekt wywołany za 
pomocą przezroczystej kota­
ry z ornamentyką gotycką, 
która razem z dekoracją w 
głębi sceny i figurantami w 
mniszych habitach stanowi 
właściwą introdukcję do 
sztuki i obraz o wysokich 
walorach plastycznych. I  
rzadko kiedy widzi się tak 
trafny dobór kostiumów, 
sprzętów, kolorów i świateł, 
jak w scenografii Mariana 
Stańczaka.

Wierzcie, w teatrze jest 
tak jak w miłości: w przed­
stawieniu można się zako­
chać, bo jest przecież żywą 
istotą. Wówczas nie widzi 
się błędów...

Jean Anouilh „Skowronek". 
Przekład; Jadwiga Kukuł- 
czanka. Inscenizacja i reży­
seria: Roman Sykała. Sceno­
grafia: Marian Stańczak.

MAREK W AW RZKIEW ICZ

W „ A K W A R IU M ”

Foto: W Biliński

Wszystko mieści się w de­

finicji, którą poeta sformu­

łował w wierszu otwierają­
cym tomjk:

....akwarium, w którym
dramat poety się rozgrywa'4.

( A k w a r i u m )

Wszystko — nie policzymy 

bowiem ani wierszowanych 

pocztówek z cyklu „W pod­

róży". ani rzadkich wierszy 

przynoszących reminiscencje 

wojenne. Tvlko te przekra­

czają ramy. jakimi Mrozow­

ski ograniczył swój świat,

świat swoich poetyckich 

wzruszeń, rezultatem któ­

rych jest dość niezwykły w 

naszych literackich warun­

kach tomik *). Jeśli wszystko 

ma się dziać wewnątrz to 

musi się nasunąć twierdze­

nie, że ramy są dość wąskie. 

Ponieważ jednak nie wolno 

poecie narzucać rozmiarów 

i szerokości jego zaintereso­

wań i ponieważ wyłącznie 

jego sprawą jest ich wybór, 

wypada tylko zobaczyć czym 
i jak te ramy wypełnia.

Mrozowski nie miał. jak 

się zdaje, zamiaru przecią­

żać swoich wierszy balastem 

intelektualnych przeżyć, filo­

zoficznych przemyśleń. ,

Wiersa Mrozowskiego jest 
zawsze tylko opowiedzeniem 

obserwacji, obojętnie czy do­

tyczącej świata wewnętrzne­

go, zewnętrznego czy też po­

wtórnego przeżycia jakiegoś 

wspomnienia. Wiersz podaje 
zawsze fakty, które się zda­

rzyły lub mogły się zdarzyć. 

Podaje te fakty w formie nie 

mającej pretensji do nowo­

czesności, w zwrocie lub w 

wierszu białym, z rymem 

czy też bez rymu, ale zawsze 

tak samo poprawnie pod 

względem rzemiosła i ukła­

dnie jeśli chodzi o treść. 

Zwolennicy „nowoczesności" 

będa sie buntować przeciw­

ko wierszowanej prozie, ale 

i ona należy do konwencji 

Mrozowskiego, a konwencją 

nie należy gardzić.

„Na dworze było jeszcze
szaro,

gdy półprzytomny się zbu­
dziłem

•) Wacław Mrozowski 
kwarium. Wyd. Łódzkie

A-
1960.

w karafce nic ju i nie zostało może bowiem tą obsesyjną

więq czarnej kawy się napi- poezją wzruszać się jedynie

łem“. jako świadek. A nie sądzę,

(Z J o h n e m  B a r l e y c o r -  żeby to było jedyne możli-

n e m, IV) we przeżywanie poezji.

Strofa ta oczywiście nie _______ _

jest najbardziej charaktery­

styczna dla poetyki Mrozow 

skiego, jest jednak w pew­

nym sensie przykładowa, 

mówiąca nie tylko o sposo­

bie pisania, ale i temacie.
Pisze Mrozowski przede 

wszystkim, o nałogu, poe­

ta tę sprawę wysuwa, 

jest ona jednak tym, 

co nazywamy banalnie ży­
ciowym — a w tym wypad­

ku i poetyckim — motorem.

Już nawet nie problem, ale 

to, że autor odnosi go tylko 

do siebie, wywołuje pewien 

dystans między wierszem a 

jego czytelnikiem. Czytelnik



A N D R Z E J BERKOW ICZ

Dzieje łódzkich fortun (II)
W numerze 48 „Odgłosów" zaintrygowaliśmy Czy­

telników reportażem pt. „Co się stało z Geycrami?". 
Zanim odpowiemy na to pytanie sięgnijmy w bardziej 
zamierzchłą przeszłość lego rodu. a więc do dziejów 
jego protoplasty, którym byl Ludwik Geyer.

Ten zupełnie nie pasuje do legendy geyerowskiej, 
którą znamy. W każdym cali' byt jej zaprzeczeniem.

Trudno dzisiaj po tylu latach przedstawić pełną syl­
wetkę Ludwika Geyera. Gazety wtedy nie wycho­
dziły, nikt z żyjących już go nie pamięta, zachowały 
się jedynie pewne materiały archiwalne, rzucające 
światło jednak jedynie na ograniczona sferę działal­
ności Ludwika Geyera. Nie tyle zresztą przetrwały te 
dokumenty, co ich odpisy, bo oryginały spłonęły 
w Powstaniu Warszawskim.

Nie wszystko więc wiemy o Ludwiku Geyerze.... Na­
wet tak prostej wydawałoby się rzeczy, jak to czy wła­
dał językiem polskim, czy też nie. Nazywamy go 
„Ludwik", chociaż on sam wszystkie dokumenty pod- 
piyswał „Louis", a na grobowcu dla odmiany wyryto 
znów „Ludwig". To ..Louis" pochodzi chyba stąd, że 
jego ojciec był prawdopodobnie trębaczem, pułkowym 
w okresie wojen napoleońskich, gdy to książę Louis 
Ferdinand Hohenzollern byl bohaterem narodowym 
Niemiec.

•Test rok 1826. Fabryczny 
komisarz, a zarazem naczel­
nik sekcji fabrycznej w Ko­
misji Województwa Mazo­
wieckiego pan Benedykt Ty- 
kel przekracza granicę Kró­
lestwa Polskiego, udając się 
w podróż do Prus, Czech, 
Saksonii. Pan Komisarz nie 
jodzie dla przyjemności, po­
wiedzmy od razu, że udaje 
się x niezwykle ważną misja. 
Na zlecenie samego prezesa 
Komisji Województwa Ma­
zowieckiego, radcy stanu, 
Rajmunda Rembielińskiego.

W owym roku 1826 miesz­
ka w Lodzi co prawda 31 
sukienników, 27 tkaczy ba­
wełnianych, 5 tkaczy lnia­
nych i kilku pończoszników
— ale to nie jest jeszcze 
przecież przemysł. Oprócz 
tego grozi w każdej chwili, 
że ci wszyscy drobni tkacze, 
wobec braku wielkiego 
przedsiębiorcy, który im bę­
dzie dawał przędzę ,,na lon“, 
wyemigrują. W takiej właś­
nie krytycznej chwili Raj­
mund Rembieliński, którego 
później potomni obdarzą 
przydomkiem ,,budowniczego 
Łodzi" wysyła swojego naj­
bliższego współpracownika 
komisarza Benedykta Tykla 
za granicę.

Misja komisarza Tykla jest 
trudna i niebezpieczna. Trud­
na, bo jego zadaniem jest 
znaleźć zasobnych w fundu­
sze. a jednocześnie uczci­
wych przedsiębiorców (co jak 
wiadomo nie idzie ze sobą w 
parze) którzy będą chcieli 
osiedlić się w Łodzi. Nie­
bezpieczna, bo władze nie­
mieckie przedsięwzięły e- 
nergiczne środki przeciwko 
emigracji fachowców do 
Polski, a przychwyconych 
emisariuszy polskich areszto­
wały. co później powodowa­
ło szereg komplikacji natury 
dyplomatycznej.

Nie mamy dokładnych wia 
domości o tej podróży komi­
sarza Tykla. W każdym ra­
zie wiadomym jest, że mu­
siał bawić w Neugerzdorf 
pod Loobau w Saksonii, gdzie 
spotkał się ze „znakomitym 
fabrykantem wyrobów mody 
bawełnianej", jak go później 
określi Rembieliński w 
swoim raporcie, Ludwikiem 
Geyerem.

Nie sądzimy, by komisarz 
Tyl-fe 1 musiał długo agitować 
Geyera za przeniesieniem się 
do Polski. W tych czasach 
tkacze niemieccy robili już 
bokami na skutek wprowa­
dzenia przez Rosję barier cel 
nych, przy jednoczesnej gro­
źnej konkurencji tańszych 
angielskich wyrobów baweł­
nianych na rynkach europej­
skich. Prócz tego w Niem­
czech wprowadzono przymu­
sową służbę wojskową, któ­
ra odciągała od pracy zarob­
kowej młodych synów tka- 
ery. w Polsce zaś, w myśl 
postanowień rządu, oni sa­
mi i Ich synowie urodzeni

za granicą byli zwolnieni od 
służby wojskowej.

Tym wszystkim właśnie 
czynnikom zawdzięczamy, 
że 7 listopada 1826 roku Raj­
mund Rembieliński mógł do­
nieść ministrowi prezydiują- 
cemu W Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Poli­
cji:

„Pośpieszam Komisji Rzą­
dowej przedstawić deklara­
cję dwóch znakomitych fab­
rykantów lnianych i baweł-

Argumenty Geyera trafia­
ją widocznie Rembielińskie- 
mu do przekonania, gdyż 
licznymi pismami ponagla 
Komisję Rządową, pisząc,
że ......bolesnem jest bowiem
Komisji Wojewódzkiej, iż 
cudzoziemców bez odpowie­
dzi tak długo pozostawiać 
musi".

Komisja Rządowa daje 
wreszcie odpowiedź pozytyw 
ną i oto Ludwik Geyer 22 
stycznia podpisuje w War­
szawie umowę wstępną z ko­
misarzem, naczelnikiem sek­
cji fabrycznej, znanym nam 
już Benedyktem Tykiem. W 
paragrafie 3 tej umowy Lud­
wik Geyer ma zastrzeżone, że 
wolno mu będzie sprowadzić 
do Polski posiadane przez sie­
bie za granicą 10 centnarów 
„manczesteru" i 13 centna­
rów wagi polskiej wyrobów 
półwełniano - bawełnianych 
za opłatą tylko 2/5 cła. W 
myśl tej umowy, Geyer, któ­
remu oczywiście nie wolno 
nikomu tej licencji odstępo­
wać, może z niej korzystać 
dopiero wtedy, gdy udowod­
ni, że zatrudnia na własny 
rachunek co najmniej 20 war 
sztatów tkackich oraz zanim 
nie wystawi odpowiedniej 
rękojmi, na swoich nieru­
chomościach w Łodzi zabez­
pieczającej 3/5 opuszczonego 
cla. Władze żądają tej rękoj­
mi, by nie ponieść szkody na

tym Komisja Przychodów i 
Skarbu, która 16 września 
1112!! roku wydała polecenie 
komorze celnej w Kaliszu 
przepuszczenia gotowych to­
warów Geyera i wysłania 
ich do Lodzi pod klucz bur­
mistrza.

Jednocześnie Geyer, który 
20 warsztatów tkackich już 
posiadał, zapisuje kaucję w 
wysokości 4.000 złotych pol­
skich na swoich budynkach 
w Lodzi.

Wszystkie przeszkody zo­
stają więc usunięte i Geyer 
może sprowadzić swoje 25 
centnarów gotowych wyro­
bów. które tak bardzo chciał 
spieniężyć w kraju. Jeśli nie 
ma ich w Kaliszu, to może 
jeszcze teraz sprowadzić je 
z Saksonii. A jednak tego nie 
robi. Ludwik Geyer bowiem 
bluffował —żadnych swoich 
wyrobów w Saksonii nie po­
siadał.

Cel bluffu był podwójny: 
z jednej strony Geyer chciał 
uchodzić w oczach Komisji 
Rządowej za cztowieKn za­
możnego. przecież sam Rem­
bieliński pisał o nim jako o

Widok zakładów w r. 1853

kancie. Miał rację, co praw­
da chyba w innym sensie niż 
myślał. Geyer nie był zamoż­
nym fabrykantem, przybył 
do Polski z wręcz skromny­
mi funduszami. W toku 
wspomnianego procesu de- 
fraudacyjnego burmistrz Lo­
dzi zabezpieczył mienie Gey­
era i sporządził szczegółowy 
spis rzeczy, które Geyer wó­
wczas posiadał. Niewiele ich 
posiadał — w każdym razie 
jak na znakomitego fabry­
kanta.
„Łóżka, komodę gruszkową o 
dwóch szufladach., a w nich
4 powłoczki na pościel, 22 
sztuki koszul męskich i nie­
wieścich, 4 ręczniki i 1 ob­
rus; zegar stołowy na postu­
mencie, lustro ścienne śred­
niej wielkości, szafa kuchen­
na czerwona malowana, 1 
stolik, 6 krzesełek, 1 flinta,
1 wiatrówka oraz pałasz: w 
szafie z lustrami znaleziono 
w papierach złotych polskich 
105, srebrem złotych pol­
skich 95 oraz różnych ksią­
żek niemieckich sztuk 58, w 
szafie bez luster znajdowały 
się 3 surduty sukienne, 1 wa­
lizka z futrem, 4 pary spod-

PROTOPLASTA
nianyeh towarów, J.P.P. Ja­
na Linke z Czech i Ludwika 
Geyera z Saksonii w mieś­
cie Łodzi osiąść i najmniej 
po 50 warsztatów zatrudniać 
zamierzających, którzy już 
na miejscu przez siebie wy­
branym wszystko obejrzeli 1 
roztrząsnęli. Nie żądają oni 
żadnej pieniężnej pożyczki, 
lecz tylko pozwolenie do 
sprowadzenia za opłatą .-h 
części cła po 25 centnarów 
gotowych ale własnych wy­
robów, gdyż znaczną fabry­
kacją sej w miejscu posie dla 
sioego na teraz zatrudnie­
nie".

Jest to pierwsza, jaką moż 
na znaleźć, w aktach, 
wzmianka, dotycząca osied­
lenia się Ludwika Geyera w 
Łodzi.

L U D W I K  G E Y E R  

B L U F F U J E

Ludwik Geyer przybył 
jednak do Lodzi dopiero w 
styczniu 1828 roku, a więc 
prawie w dwa lata od dnia, 
gdy Rembieliński pisał cyto­
wany raport. Sprawa się 
przewlekła na skutek opie­
szałości Komirji Rządowej, 
która rozpatrywała prośbę 
Geyera, dotyczącą zezwole­
nia na sprowadzenie za 
zniżonym cłem 25 centnarów 
własnych gotowych wyro­
bów. Komisja Rządowa w z a 
sadzie akceptowała tę proś­
bę, a raczej warunek, żądała 
jednak hipotecznego zabez­
pieczenia sumy odpowiada­
jącej 3/5 opuszczonych częś­
ci cła. Ta ostrożność wyni­
kała z poprzednich smut­
nych doświadczeń, Z drugiej 
strony Geyer w korespon­
dencji dowodzi, że likwidu­
jąc pośpiesznie swą fabry­
kację w Neugerszdorf nie 
może sprzedać na miejscu 
swych gotowych wyrobów, 
gdyż zbytni pośpiech nara­
ziłby go w tym wypadku na 
straty. Zupełnie logicznie 
podkreśla, że z chwilą gdy 
spienięży te wyroby w Pol­
sce, pozwoli mu to na szyb­
ką rozbudowę projektowa­
nych zakładów. Jednocześnie 
skąd jako cudzoziemiec mo­
że znaleźć poręczenie hino- 
teczne w kraju?

wypadek, grlyby Ludwik 
Geyer nie wywiązał się z 
podstawowego paragrafu tej 
umowy, który głosił, iż do 
roku 1838. a więc za lat 10 
będzie zatrudniał na własny 
rachunek 100 warsztatów 
tkackich.

Teraz dopiero rozumiemy, 
dlaczego Geyer uzyskuje w 
ogóle tę ulgę, która w do­
tychczasowych stosunkach 
fabrykantów z rządem była 
prawie bez precedensu. 100 
warsztatów tkackich to w 
roku 1828 była 1/3 wszyst­
kich istniejących warszta-

„znakomitym fabrykancie" — 
z drugiej miał nadzieję, że 
uda mu się coś zarobić, gdy 
transakcję tę sfinansuje ktoś 
z niemieckich przemysłow­
ców. Tak, ale żeby interes 
mógł dojść do skutku, Geyer 
musiałby udowodnić, że to­
wary te są jego własnością. 
Ludwik Geyer nie czuł się 
jeszcze wtedy zbyt pewnie, 
stąd odstępuje nu razie od 
tej transakcji tym bardziej, 
że już w rok od osiedlenia 
się w Łodzi ma pierwszy 
proces sądowy. O defrauda­
cję.

'M i***
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Ludwik Geyer założyciel firmy

tów bawełnianych i lniar- 
skich.

Geyer, oczywiście, miał 
prawo przywieźć ze sobą te 
gotowe towary, które, dopó­
ki nie spełni podanych wa­
runków, pozostawałyby w de 
pożycie na komorze celnej. 
Nie przywiózł ich jednak ze 
sobą. Komora celna w Kali­
szu zanotowała jedynie, iż 
Geyer zjawił się tam z 12 
centnarami przędzy baweł­
nianej oraz nieruchomoś­
ciami fabrycznymi jak stoły 
drukarskie, formy do druko­
wania, farby.

•*Jie wiedziała jednak o

PROCES LUDWIKA 
GEYERA

Przedstawiamy naszego 
bohatera na samym wstępie 
w niezbyt korzystnym dla 
niego świetle. Bluff, defrau­
dacja — to wszystko raczej 
by przemawiało za tym. że 
misja komisarza Tykk była 
kolejnym fiaskiem. A jednak 
wbrew pozorom, z punktu 
widzenia interesów gospodar 
czych Królestwa, okazała się 
ona jak najbardziej udana.
I Rembieliński również nie 
mylił się, pisząc o Geyerze 
jako o znakomitym fabry-

ni i chustka merynosowa a- 
marantowa. Na facjacie by­
ło jeszcze 16 książek".

Miał pan Geyer oczywiś­
cie jeszcze W'arsztaty tkac­
kie, różne maszyny, przę­
dzę — ale w każdym razie 
początki wielkiego fortunata 
były nader skromne. Zwłasz­
cza jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że opisany majątek 
osobisty nie był własnością 
samego Ludwika Geyera.

Ludwik Geyer przyjechał 
do Polski z całą rodziną — 
ojcem Adamem i matką Zo­
fią, żoną Emilią de domo 
Turk i krewniakiem Krystia­
nem Geyerem.

Minęło właśnie 23 lat, od 
chwili gdy urodził się w Ber­
linie, w małym domku, tuż 
przy Bramie Brandeburskiej. 
Był więc bardzo młodym 
człowiekiem, a jednak to on, 
a nie ojciec, który wówczas 
liczył sobie dopiero 47 lat 
prowadzi wszystkie pertrak­
tacje z władzami, podpisuje 
akta urzędowe i kontrakty 
osiedleńcze. Ludwik Geyer 
jest jedynakiem, co podobno 
należało do tradycji w do­
tychczasowej historii rodu 
Geyerów. Dopiero on czyni 
wyłoni w tej tradycji i to 
dość poważny. Nie uprze­
dzajmy jednak wypadków', 
na razie młody Ludwik Ge­
yer nie posiada dzieci, nato­
miast we wszelkich innych 
dziedzinach ma rozmach 
zgoła niebywały. Chyba dla­
tego stary pan Geyer. „fa­
brykant mody bawełnianej 
z Neugerzdorf", chociaż w 
pełni jeszcze sił. usuwa się 
w cień. W tym celu zresztą 
kształci syna w Akademii 
Berlińskiej i trzeba przyz­
nać, że nie na darmo. Pamię­
tacie, ile to- książek bur­
mistrz Łodzi p. Tangermann 
narachował u Ludwika Ge­
yera? W tych czasach nie 
była to rzecz znowu tak 
zwyczajna. Wszystkie poczy­
nania Ludwika Geyera 
świadczą, źe w swojej bran­
ży był doskonałym fachow­
cem, a nawet wyzyskiwał 
swą wiedzę dla zmylenia 
czujności celników, sprowa­
dzając artykuły mniej lub 
wcale w kraju nieznane.

Oszustwa celne i inne kan- 
ty to tylko jedna strona me-i 
dalu działalności Ludwika 
Geyera. Druga — ta poży­
teczna jest widoczna od sa­
mego początku jego pobytu 
w Lodzi. Nie czekając na po­
życzki rządowe. przydział 
drewna ani nawet na za­
twierdzenie planów przez 
Komisję Wojewódzką budu­
je dom drewniany, kryty da­
chówką pr7.y ulicy Piotrkow­
skiej. na placu oznaczonym 
numerem 284 W pierwszym 
roku osiedlenia zatrudnia już 
na własny rachunek 20 war­
sztatów tkackich, systemem 
nakładczym. Geyer wstawia 
tkaczom do mieszkania swo­
je warsztaty i daje im przę­
dzę. wyrabiany zaś przez 
nich perkal surowy sani dru­
kuje i sprzedaje.

•Od razu więc zatrudnił 1H 
tkaczy, zapewniając im źró­
dło utrzymania.

To są oczywiście wstępne, 
początkowe kroki, dopiero 
później Ludwik Geyer udo­
wodni, że jest rzeczywiście 
,. znakom i tym fabrykantem", 
że Rembieliński nie mylił 
się.

Na razie jednak popada w 
niełaskę, po wstępnych za­
chwytach władze zaczynają 
na niego krzywo patrzeć. In­
ni fabrykanci otrzymują po­
życzki, on na razie ani gro­
sza. Bo też poczyna sobie 
nie najładniej.

Geyer wed)ug kontraktu 
osiedleńczego miał prawo 
sprowadzać przędzę z zagra­
nicy za zniżonym cłem. Spro 
wadzać musiał, bo kraj był 
pozbawiony prawie zupełnie 
własnych przędzalni. W Lo­
dzi była wówczas czynna 
jedna jedyna przędzalria na 
Księżym Młynie, założona 
przez Wendischa. Oczywiście 
jednak tej sprowadzonej 
przędzy nie wolno było Gey- 
erowi sprzedawać. Tymcza­
sem już w czerwcu 1828 ro­
ku łapią go za rękę, gdy 
sprzedaje 60 funtów przędzy 
Izbicy. Komisja Wojewódz­
ka postanawia mu wybaczyć 
„przez wzgląd na jego nie­
dawne przybycie do kraju", 
ale musiał jednak Geyer 
podpisać w biurze burmis­
trza Łodzi deklarację, iż 
„podobnego uchybienia od 
momentu tego strzec się bę­
dę i więcej nie popełnię..."

Nie ustrzegł się jednak. W 
rok później Komisja Woje­
wództwa Kaliskiego nakazuje 
aresztować Ludwika Geyera 
wraz z ojcem i odstawić ich 
do Kalisza Burmistrz Tan­
germann nie czyni tego, o- 
znajmiając, że Kalisz nie ma 
najmniejszego mu prawa roz­
kazywać, gdyż podlega on 
przecież Komisji Wojewódz­
twa Mazowieckiego. Zabez­
piecza jednak mienie Geye­
rów, ustanawiając dwóch sta 
łych dozorców, niejakiego 
Teodora Duczyńskiego i Szy­
mona Szczawińskiego. Bar­
dzo musiał się pan Geyer de­
nerwować. gdy codziennie 
przychodziło mu wypłacać 
dozorcom na koszt ich utrzy­
mania 5 zł.

Proces o defraudację ciąg­
nął się długo. Geyer przegrał 
sprawę w dwóch instan­
cjach, a i prośba o ułaska­
wienie skierowana do Tronu 
została odrzucona. W 1833 
roku burmistrz obwodu łę­
czyckiego polecił zabezpie­
czyć na majątku Geyera zło­
tych polskich 3.014 groszy 23 
jako „karę w toczonym kil­
kuletnim procesie defrauda- 
cyjnym". Ale wówczas pan 
Geyer miał już z czego pła­
cić...
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83 To nie my —  powiada Komitet do Spraw Radiofonii i Tele­
wizji—  to inspektor pracy tak H7as mili barankowie urządził.. 
Posiadamy w Łodzi studio największe w kraju - 130 kilometrów 
od wielkiej, telewizyjne i Zosi - Samosi. Jak nie wychodzi 
to do Łodzi!

...rozkładać publiczne ręce - oto polityka i logika godna na­

szych najpiękniejszych tradycji narodowych.

0 spraw in zaniknięcia studia telewizji warszawskiej piszemy na dwa 
ijlosy, oczekując trzeciego...

T E L E W I D Z Ó W

Nie rozumiemy
(a iaczej boimy się rozumieć)

W
 gazetach codziennych po­
jawiła się notatka, nie­
zbyt wprawdzie jasna, 
Ie za to długa jak dożywotnie 

Więzienie.
Cytujemy:

„Ju k  Inform uje Komitet do 
spraw Radiofonii I Telew izji, w 
itwiązku z zaleceniami techni 
r/n y m i inspektora pracy przy 
Z;'.'j.<i<lzle Głównym Związku Za- 
wndowejo Pracowników Książki 
Prusy i lindia, zachodzi konie 
rzitość dokonania prac remonto­
wych w zakresfe warsztatów pro­
dukcyjnych  1 pomieszczeń mu* 
gazynowych Ośrodka Telew izyj­
nego w Warszawie.

Spowoduje to w okresie przed­
świątecznym pewne przejściowe 
ograniczenie programu nadawa­
nego z WarszRwjy zwłaszcza w 
dziedzinie programu studyjnego.

o  zmianach programowych w i­
dzowie berta zawiadamiani w 
formach dotychczasowych 1 w co- 
dziennych zapowiedziach z ekra­
nu".
(tekst w!% ..Dziennika Łódzkiego 

z dnia i  grudnia br.)

7. nota,lik i tej na pierwszy 
rzut oka nic właściwie nic 
wynika po drugim czytaniu 
dochodzimy do pewnych 
wniosków, po traeclm — wruo 
«kj te przestają nam wyda­
wać .siię oczywiste. Bo prze­
de wszystkim oo nas, szarych 
telewidzów, ''obchodzi inspe­
ktor pracy przy Zarządzie 
Glówjaym. Zw. Zaw, pracow­
ników Książki, Prasy i Ra­
dia? Nas obchodzi program, 
a na skutek czyjego zarzą­
dzenia będzie on ograniczony 
czy zubożony, to już sprawa

bardziej odległa, mącąca tyl­
ko w naszych i tak skołata­
nych głowach.

Oto wnioski z czytania pier­
wszego. ale już przy ponow­
nej lekturze znajdujemy spry­
tnie ukryty haczyk — TV 
chce z góry przekazać wszel­
kie pretensje telewidzów na 
ręce p. inspektora. — To me 
my — powiada Komitet — 
to inspektor pracy tak wiu. 
m i l j  barankowie urząd/..!. 
Ale i na tym nie koniec, al­
bowiem co dociekliwszy tele. 
wida się zacząć za.sta
nawiać, jak to się stało, że 
stan w warsztatach produk­
cyjnych i magazynach Ośrod­
ka Warszawskiego był tak fa­
talny. że wymagał aż inter­
wencji inspektora pracy 1 
znów wrócimy do punktu 
wyjścia...

Byłoby jednak pój biedy, 
gdyby do tego tylko sprowa­
dziły się nasze wątpliwości. 
Wszelako i zdanie następne, 
glosaące iż ....spowoduje to
w okresie przedświątecznym 
pewne przejściowe ogranicze­
nie programu nadawanego z 
Warszawy", wcale nie wyda­
je się nom jednoznaczne.

B<> albo chodzi o ogranicze­
nie programu warszawskiego, 
przy czym ciężar programo­
wy przejęłyby inne studia: 
łódzkie, katowickie, poznań­
skie i wówczas cala wyżej 
cytowana notatka w ogóle nie 
ma większego sensu, albo 
też chodzi o ograniczenie 
programu ogólnopolskiego i 
wówczas rozporządzeń e in­
spektora pracy staje się jesz­
cze jednym dojyodem na naj­

weselsze skutki zachłanności 
programowej Warszawy.

Skupić w ciasnym, nieno­
woczesnym, przeciążonym 
studio lwią część ogólnopol­
skiego programu, doprowa­
dzić df> stanu, w którym in­
terwencja z zewnątrz okaza­
ła się konieczna i rozkiadać 
publicznie ręce — oto poli­
tyka i logika godna naszych 
oo piękniejszych tradycji na­
rodowych.

Ale my się pewno mylimy. 
Program przedświąteczny bę­
dzie bogaity i różnorodny, ty­
le tylko, że nie nadawany 7. 
Warszawy. Autor notatki za­
łożył wprawdzie dość pacho 
pnie. że wprawi, to w skraj­
ną rozpacz telewidzów z całej 
Polekj, ale len drobny nie. 
takt wobec prowincjonalnych 
ośrodków łatwiej można 
przecież wybaczyć, niż obiek­
tywne „zrobienie na szaro* 
telewidzów z całej Polski.

JERZY PANASEWICZ

PS. Oczywiście kto choć tro­
chę orientuje się w polskich 
stosunkach telewizyjnych wie 
dobrze, że powyższa podwój­
na interpretacja komunikatu 
Komitetu do Spraw Radiofo­
nii i Telewizji jest dobrodu­
sznie naiwna — odnosi się 
bowiem do tekstu, a nic do 
stanu faktycznego. Rzecz bo­
wiem wygląda po prostu tak. 
iż studia prowincjonalne ni­
gdy przy obecnej obsadzie 
nieijjłędą mogły poprowadzić 
programu ogólnopolskiego,
czyli że jesteśmy skazani na 
Warszawę 1 na war.szw.skie 
remonty.
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Tn błaha historyjka o ba­

łuckich gołębiarzach, o ostat­
nim starym domu na Bału- 
1ach, o sercowych kłopotach 
pary młodych łodzian. Ale 
jest też w tym wodewilu 
sens poważniejszy. Oto daw­
ni złodżieje „z branży", fa­
chowcy, zawodowcy mający 
swój honor i zasady z gory­
czą mówią o złodziejstwach 
dnia dzisiejszego, walczą z 
nadużyciami niektórych ka­
cyków z administracji, z bez­
dusznością i głupotą. Całą 
pozostałą naiwność wodewi­
lu można strawić jako, że 
1cn gatunek dramy nigdy nie 
brał na siebie załatwiania 
spraw zbyt wielkiej wagi, za 
to zawsze był miłym nasze­
mu sercu rozśpiewanym lek- 
koduchem teatru.

W roli Mańki oglądaliśmy 
Marysię Tomisiew Jcą, stu­

dentkę Politechniki Łódzkiej

„Siódme nie flatruj" to 
właśnie taki lekki wodewil 
z tym, że łódzki. Do łódzkich 
zaś spektakli (chodzi o tema­
tykę) nie mieliśmy dotąd 
szczęścia. Robienie na .siłę 
tradycji w granym swego 
czasu w teatrze im. Jaracza 
widowisku, wtykanie Łodzi 
igrców i brabantów było i 
nieprawdziwe i nieszczere. 
Folklor łódzki jest inny, jest 
młody. Można dyskutować 
czy właśnie elementy zło­
dziejskie są w nim domi­
nantą, czy to nie rzuca na 
miasto dziwnego światła, ale 
zapiski, teksty archiwalne 
pomieszczane w np. „Truba­
durze" kręcą się głównie 
wokół tych spraw. Może dla­
tego, że twórczo to środo­
wisko było najaktywniejsze? 
A może innych tekstów nie 
puszczała ówczesna cenzura?

„Siódme nie flatruj" — 
wodewil łódzki spreparowa­
ny z tekstów odkopanych w 
archiwach, spisanych od 
mieszczuchów Bałut i Do­
łów oraz napisanych współ­
cześnie przez Janusza Sło­
wikowskiego i Jana Skot­
nickiego przy współpracy 
Leszka Skrzydło do muzyki 
Piotra Hertla, Tadeusza Do­
brzyńskiego i Witolda Afelta 
— ukazany został widzom 
całej Polski przez telewizję 
łódzką w ubiegły piątek.

Widziałem ten spektakl na 
scenie „Pstrąga" i ogląda­
łem go na małym ekranie. 
Odnoszę wrażenie, że w te­
lewizji zyskał on na zwar­
tości, tempie i przejrzystoś­
ci. Niewątpliwie to zasługa 
uutora wersji telewizyjnej 
wodewilu, Tadeusza Woront-

Jerzy Pieczyński wystąpił 
w podwójnej roli przewod­
niczącego DRN i generała

kiewicza, który pozostając 
przy koncepcji reżysera 
teatralnego Janusza Kłosiń­
skiego, dokonał pewnych 
skrótów tekstowych i prze­
łożył wiele sytuacji na ję­
zyk telewizji. A więc mieliś­
my wiele doskonałych zbli­
żeń aktorów (Pieczyński!), 
przenikań, jazd kamer, 
szwenków. To wszystko nie­
wątpliwie ożywiło sytuacje 
niekiedy (w oryginale sce­
nicznym) dość statyczne.

No, i ani jednej sypki, ani 
jednego potknięcia, audycja 
poszła jak po maśle i na 
pewno się podopała telewi­
dzom. Nam też bardzo, i są­
dzimy, że np. w święta warto 
by ją powtórzyć.
ANDRZEJ WU5SŁAWSKJ

Telerecording, 

„Ampex" i...

Jak nie 
wychodzi -  to 

do lo d z i!

Z
anim jesssoze ogłoszono 
w prasie ów przedziwny 
komumiikat o zamknięciu 
studia warszawskiego, zanim 

W' programie naszej telewizji 
powisita 1 jeszcze większy ba­
łagan. zanim odpowiednie 
czynniki zakasawszy rękawy 
zabrały się do telewizji (co' 
mamy nadzieję już nastąpiło) 
dyrektor Jerzy Pański umó­
wił się przed kamerą telewi­
zyjną na rozmówkę z red. 
Pijanowskim. Nie pierwsza to 
była rozmowa, nie pierwszy 
ra.z P;,janow.skj atakował pod­
party pod plecy i ramiona 
przez tysiące listów od pro­
testujących telewidzów.

Tym razom gawędzono o teie- 
recordlngu i „Ampexic*‘ — o 
dwóch rodzajach urządzeń zapi­
sujących programy. Telerecording, 
jak wiadomo Jest urządzeniem 
niedoskonałym z k liku  wzglę­
dów. Notuje on na taśmie film o­
wej obraz z ekranu telewizyjne­
go. Taśmę trzeba wywoływać 
chemicznie co zabiera dużo czasu, 
osobny zapis dźwięku stwarza 
możliwości asynchronów no 1 w 
końcu zapis dźwięku jak i obra­
zu jest ńtenadzwyczujny. Widzo­
wie źle przyjm ują takie audycje. 
Co Innego urządzenie am erykań­
skie typu „A m pex". Zapis 
dźwięku i obrazu jest tu jedno­
czesny 1 dokonuje się na specjal­
nej, bardzo drogiej, taśmie ma­
gnetofonowej, jest to zapis ele­
ktromagnetyczny a nie fotogra 
flczny. „A m pex" jest podobno 
bardzo sprawny, daje absolutną 
wierność odtwarzania. Niestety 
jest drogi i trudny do nabycia, 
ponieważ urządzenia tego rodza­
ju  obłożone są embargo hau 
dlowym, gdy Iriz.ie o cxport do 
krajów  bloku wschodniego. Mamy 
jednak mimo wszystko jeden 
„A m pex“ dostać i wtedy... I 
wtedy — ja k  oświadczył dyr. 
Pański — będzie on służył głów­
nie redakcjom publicystycznym, 
inform acyjnym  i sportowym. 
Słowem na „A m pexle‘ł berlzie się 
nagrywało program do szybkiego 
w ykorzystania nie przeznaczony 
„na konserwę". Decyduje o tym 
podobno bardzo wysoka cena 
taśmy magnetofonowej. Na razie 
urządzenia nie ma w kraju , więc 
nie będziemy o cenę kruszyć 
kopii. Dodajmy tylko, iż n a j­
większą zaletą „A m pexu“ Jest 
to, że program nagrany może 
być odtwarzany natychmiast po 
cofnięciu taśmy, Jak na zw yczaj­
nym magnetofonie.

I tak sobie proroczo ga­
wędzono o urządzeniach reje­
strujących dla naszej telewi­
zji dosłownie pięć minut 
przed wybuchem bomby z 
zamknięciem studia. Gdybyś­
my mieli dobry telerecor- 
dłnig, gdyby iuż był ten ,,Am- 
pcx'‘ może jeszcze przez pa­
rę dni telewidzowie nie za­
uważyliby tego taktu, (jeśli 
nie liczyć komunika tu o któ­
rym piszemy obok), bo jest 
jeszcze telekino, a za progra­
mami innego tyPu nikt, znów 
tak specjalnie nie tęskni.

Co się dzieje wiadomo. 
„Centralny gmach" naszej 
telewizji nieomal runął. ..Ex- 
prftsu Wieczorny" wskazuje 
teraz na niewykorzystane 
wielkie studio telewizyjne ■» 
Łodzi. Teraz!!! Ale jeszcze 
parę dnii temu nikt w War­
szawie poważnie nie myślał o 
dopuszczeniu ośrodków pro­
wincjonalnych do większego 
współudziału w ' realizacji 
programu ogóLnopblsfc iego. 
Jak trwoga to do Boga... Jak 
nie wychodzi to do Lodzi... 
A Łódź nie ma właśnie wiel­
kiego zapasu arui w postaci 
rzeczy przygotowanych ani 
„za kon serwowan yc h “. br >i Jc 
jej kadr. brak pieniędzy. Ma 
tylko piękne studio »z nowo­
czesnym wyposażeniom. Slu- 
d:o największe w kraju, nie­
stety. położone o 130 kilome­
trów od Warszawy.

130 kilometrów od wielkiej, 
telewizyjnej Zosi-Samosd, któ­
ra to iak w dziecinnych wier­
szykach piowiadają „najadła 
się tyle gruszek, że pękł jej 
brzuszek".

Red. Pijanowskj na wstanie 
swej rozmowy z dyr. Pni- 
skim poinformował go o wy­
nikach obliczenia, jakiego do­
konał. Mianowlc:e gdyby na 
omówienie każdego listu z 
pretensjami skierowanymi do 
telewizji poświęcono 1 minu­
tę, to program TV  byłby wy­
pełniony przez bite 23 lata. 
To tak na zakończenie.

K U p l Ć  , N I e  K y p j ć

Propozycja 
dla Wydawnictwa 

Łódzkiego
Kiedy przeglądamy pozy­

cje wspomnieniowe i pamięt­
nikarskie, wydane w ciągu 
ostatnich lat, zastanawia nas 
brak , pewnej książki, która 
mogłaby być książką pasjo­
nującą. Otóż wydano zbio­
ry wspomnień o Krakowie 
(„Kopiec wsipomnień"), War­

szawie (szereg pozycji), T.ubU 
nie („Stołeczny Lubl i n)  
brak natomiast książki o 
„tłustych** laitach naszego 
miasta, pierwszych powo­
jennych latach, w których 
Lódź spełniała niejako ro­
lę stolicy.

O łódzkim okresie „Syre­
ny*' psał Jerzy Jurandot. o 
pierwszych powojennych la­
tach Łodzi pisali również 
Jan Huszcza, Jerzy Za rub a 
i inni.

Wydaje się, że Wydawnic­
two Łódzkie mogłoby się 2w- 
jąć opracowaniem takiej 
wspomnieniowej antologii. 
Ocalono by w ten sposób 
od zapomnienia spory ka­
wałek historii, jako że te 
nieizbyt przecież odległe la­
ta 1945—48 stanowią dla 
wielu już tylko historię.

Kwiecień" na ekranie99

Niedawno dowiedzieliśmy 
siię, że powieść Józefa Hetta 
pt. „Kwiecień" (pierwsza 
nagroda na konkursie Wy­
dawnictwa MON) została za­
adaptowana na ekran. W 
tei chwili prowadzone są 
prace nad scenopisem. Film

realizuje zespół autorów fil­
mowych „Kamera", reżyse­
ruje Witold Lesiewicz- Po­
stać prokuratora dywizji, 
kpt. Hyrnego, odtwarzać bę­
dzie Gustaw Holoubek. Pie­
lęgniarkę wojskowego szpi­
tala gra Maria Ciesielska.

Ładny „Poziom
W Spółdzielni Wyda- tak mdłych kolorach że aż 

wnietw Artystycznych i U- zdumienie wywołuje odwag;, 
zytkowyeh „Poziom" nazwę twórcy tego „dzieła",' klór/ 
musiał wymyślić nie lada n e zawahał się pod tym 
irowista. Ironia bowiem za- brzydactwem podpisać, 
warta jest zarówno w przy­
miotniku „artystyczny1* jak 
i w samej nazwie „Poziom".

Otóż wpadło nam w rękę 
„dziełko" przez ową spół­
dzielnię wydane. Jest ‘o* 
historyjka obrazkowa dla 
dzieci pt. „Cyrk". Na ry­
sunkach oglądamy parę zre­
zygnowanych lwów i niesły­
chanie pokraczne sylwetki 
cyrkowców. Wszystko to ra­
zem jest tak przeraźliwie 
brzydkie, tak nieudolne, w

100 lat99

Od dlużsżego czasu odby­
wają się w naszym mieście» 
bardzo skromnie reklamo­
wane występy artystów Fil­
harmonii i Teatrów. Artyści 
występują bezinteresownie i 
ta społeczna akcja zbliża ich 
do słuchaczy chyba bardziej 
niż występ na „oficjalnej" 
scenie czy estradzie.

Niech przykładem tej

akcji 1 jej gorącego przyję­
cia będzie koncert, który 
niedawno odbył się w szkole 
nr 50 przy ul. Fornalskiej. 
Artystom (między innymi 
K. Zagórska, M. Wacho­
wiak, S. Pintera, W. Mani- 
jak) zapłacono wyłącznie 
gromkim odśpiewaniem „100 
lat". To bardzo wysokie ho­
norarium.

Aleksandrowska 
Warszawianka

W. M.

9 9

Pisaliśmy w swoim czasie 
o ciekawych przedsięwzię­
ciach mgr Heleny Tukajo- 
wej z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Aleksandrowie.

\Ostatnio pod kierowni­
ctwem tego ,pedagoga mło­
dzież liceum wystawiła w 

^związku z 130 rocznicą Po­
wstania Listopadowego — 
..Warszawiankę" Wyspiań­
skiego. Nie próbujemy rzecz 
prosta oceniać tego przed­
stawienia pod kątem walo-

64

rów artystycznych, bowiem 
do tego typu przedsięwzięć 
należy przykładać zupełnie 
inną miarę.

Fakt, że na wszystkich or­
ganizowanych przez Koło 
Historyków imprezach jest 
nadzwyczaj tłoczno, świad­
czy o potrzebach kultural­
nych tego podłódzkiego mia­
steczka, potrzebach, któ­
rych widać nie zaspakaja u- 
porczywie remontowany 
Dom Kultury.
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W ielka zabaiua iu Operetce

u

M

Co nazywam „konfekcją 
muzyczną"? Jest to rodzaj mu­
zyki rozrywkowej, który stara 
się zmieścić w p r z y ję ty c h  

szablonach. być jak najbar­
dziej podobnym do tego, ro 
modne. Nie szokuje oryginal­
nością pomysłów, jest, rzekł­
byś, praworządny czyli uznaje 
autorytet mocarzy mody mu­
zycznej, podporządkowuje sie

im i rozszerza obszar panowa­
niu tuzlnkowości w operetce, 
komedii, koncertach rozrywko­
wych. Producenci konfekcji 

muzycznej to przeważnie obła 
tani zawodowcy, kierownicy 
orkiestr operetkowych lub tak 
zwanych salonowych. Ich 
twórczość ma zapewniony zbyi, 
ponieważ ,,zamówienie sooie- 
czne" formułuje dla siebie

Fot. G Puciato

właśnie kapelmistrz zespołu 
rozrywkowego. Cóż dziwnego, 
że jako fachowiec w tej dzlf- 
dzinie, stara się on zadość u- 
czynlć „zamówieniu spoloczne- 
mu" przez swoja wtasnu kon­
fekcje muzyczna, którą jego 
koledzy — na zasadzie wza­
jemnych usług — skwapliwie 
rozpowszechniają. Muzykolo­
dzy niemieccy określili tego

P a n n ą  
Wodną
rodzaju twórczość mianem 
„kupellmelstormusik" — mu­
zyka kapelmlstrzowska.

Ala konfekcja może być ład­
na i gustowna, jak np. kompi­
lacja piosenek Lawiny — Świę­
tochowskiego (1906 — 19461. do­
konana w „Pannie Wodnęj", 
wystawionej na nodstawle li­
bretta J. Stotwińskiego i W. 
Jastrzębca. Jest to właściwie 
prapremiera, bo „Panna Wod­
na" pokazana w Warszawie 
tuż przed wybuchem wojny w 
nieco innej formie libręttowej 
doczekała tylko kilku przed­
stawień.

Ltbreciśoi „unowocześnili" 
tekst, uwzględniając w rea­
liach niezaprzeczalny fakt, ze 
Polska, (do której na „Pannie 
Wodnej" wybiera się wyciecz.- 

' ka Polonii spoza oceanu, u- 
zbrojona w pewna ilość milio­
nerów) jednak się zmieniła.

Zdaje sie, żo autorzy nie bar­
dzo wierzyli w sukces „Panny 
Wodnej" i machnęli tekst lek­
ką ręku, przy czym zdarzyło 
się kilka wykroczeń przeciwko 
zasadom dramaturgii operet­
kowej. Ait> Jednak dostarczyli 
pretekstu do urządzenia wiel­
kiej znbawy, wystawienia mpek 
taklu o mocnym efekcie roz­
rywkowym. A i to jest prze­
cież coś warte.

Realizatorzy — reżyser Da­
nuta Dostalik —Baduszkowa 
i choreograf Józef Matuszew­
ski skorzystali * możliwości 
dowolnej interpretacji danej 
im przez libreciatów i zmonto­
wali coś w rodzaju rewii. A 
że każda rewia musi być ro­
biona „pod publiczność", zro­
biono tak ,,Pannę Wodną", eo 
uważam za zasługę, nie za 
grzech. Ludzie bawią sie zna­
komicie. Przyznaje, ie bez 
podkładu ideologicznego, bo 
po prostu Part pour 1'art — 
jak mówią bardziej wykształ­
ceni Francuzi. Zabawa dla za­
bawy.

Ponieważ jestem z zawodu 
proroftiem. przepowiadam, żo 
„Panna Wodna" dobrnie len­
ko do stu przedstawień, czego 
już dawno w łódzkiej Operet­
ce nie było.

Le Be

„Panna Wodna" operetka w 
;j aktach (4 odsłonach). Muzyka 
i teksty piosenek: J. Lawina — 
Świętochowski. Libretta: i. 
Slolwiński i W. Jastrzębiec. 
Reżyseria: Danuta Dostalik — 
Baduszkowa. Choreografia: 
Józef Matuszewski. Scenogra­
fia: Bolesław Kamykowskl. 
Instrumentaria i opracowanie 
muzyczne: Wacław Geiger.

K A S S O

Bez słów.

Niewielu mieszkańców 
Węgier nie wie. kim jest 
K a s s o, najbardziej łubia­
ny humorysta tego kraju, 
prawie tak samo popularny 
również we Francji i Wło­
szech; tylko u nas nikt o 
nim nie słyszał. Nb- stylem 
rysowania i pracowitością 
przypomina polskiego kary­
katurzystę — Gwiclonu Mi­
klaszewskiego.

K a s s o — nazywa się w 
rzoezywi tości Felix Kasso- 
wit/. urodził sie w 1907 ro­
ku w Wiedniu. Podobnie jak 
wielu świetnych humorys­
tów... nigdy nie studldwał 
malarstwu. Był w młodości 
stenografem budapeszteń­
skiej gazety, niebywale 
wprawnym stenografem — 
kiedy notował dyktowane 
teksty, zawsze starczyło mu 
czasu by w wolnych sekun-

— Jaśnie panie urodził się syn!

dach kreślić na marginesie 
stenogramów zabawne figur­
ki i sytuacje. Przeszło to w 
nawyk — a później stało si<j 
zawodem.

Coś ze stenografii prze­
trwało Jednak w tych żar­
tach: Kasso rysuje prośclut- 
klm, komunikatywnym sty­
lem — kropka, kreska, prze­
cinek..,

Zadebiutował jako karyka­
turzysta w sławnym i zasłu­

żonym francuskim piśmie hu 
morystycznym „Le Rire". 
Przez 15 z górą lat (1929—45) 
przebywały we Francji, u- 
trzymująe się wyłącznie z 
rysowania. Oo kraju po­
wrócił w tydzień po prokla­
mowaniu Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej, od razu za­
czął pracować jako organiza­
tor, kierownik artystyczny i 
reżyser wytwórni filmów 
rysunkowych. Od 1951 roku

— poświęcił się wyłącznie 
żartom obrazkowym.

Feliks Kassowitz jest 
przede wszystkim humorys­
tą, choć czasem wyczuć moż­
na w jego dowcipach deli­
katną, cienką nutkę Ironii. 
Współpracuje nadal z „Le 
Rlre", lecz najwięcej żartów 
drukuje w budapeszteńskim 
tygodniku satyrycznym ,,Lu- 
das Matyi".
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Muza karykaturzysty 
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— Dlaczego nie ustępujesz miejsca starszym?

Po-ziomo •— 1) Stopień na­
ukowy, «) Pierwiastek pro­

mieniotwórczy, 7) irme żeń­
skie, 9) Masowe zgromadzanie 
ludności. U) Nastrojowy u- 
twór muzyczny, 13) Plot, la) 
TKarnima jedwabna przetyka­
na złota lub srebrną nicią, 
17) Inicjator, twórca lub wi- 
nowatea. 19) Imię Kocza takie­
go, z.iiflmcgo wykonawcy u- 
t. worów Fryderyka Chopina, 
20) NnawUko ojca ukochanej 
Wokulskiego 21) Imię ż e ń ­

skie, 22) Człowiek wybitny, 
przodujący. . ,

P i o n o w o  -— 2) Rodzaj wy­
kładu lub seminarium, w c z a ­

rn e  k t ó r e g o  p r o f e s o r  s t a w i a  
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KARNECIK TEATRALNY

W Teatrze Letnim w Par­
ku Staszica — dziś i dni na­
stępnych -„Klejnoty naszych 
rewii" z występem oryginalne 
go chóru cygańskiego. Bilety 
w cukierni Gostomskiego od 
10 ramo do 7 wieczór be* 
przerwy i przy wejściu do 
parku. Dojazd tramwajami 2 
i 7.

„TOTALIZATOR ŚMIERCI"

w Rudzie Pabianickiej. Ma­
fia dyktatorów toru usiłuje 
zwalić odpowiedzialność za 
tragiczne wypadki na właści­
cieli stajni. Kombinatorzy 
warszawscy chcą u nas przez 
wytworzenie mgły sztucznej 
zatrzeć ślady swych karygo- 
dnych praktyk ze spekulacja­
mi Slużewca. Totalizator ten; 
to najlepszy interes w Polsce, 
gdzie naiwnych nie brakuje. 
W ciągu dwóch tygodni osta­
tnich „zgolono" ze splajtowa­
nych łodzian około DWÓCH 
MILJONÓW złotych...

TWÓRZMY CIENIE W 
PARKACH

łódzkich. Parki nasze to oazy 
na pustyni murów i kominów. 
Twórzmy naturalne sklepie­
nia, nie przepuszczające pro­
mieni słońca, urządzajmy 
tzw. w języku ogrodników 
„perlogi" (rodzaje kuryta 
rzy)...

LÓD2 CHCE LATAĆ

nie dla przyjemności ale dla 
wygody. Kiedyż otrzymamy 
komunikację lotniczą? Prze­
cież GOO-tysięczna metropolia 
przemysłu tętniąca przyśpie­
szonym tempem życia w dzie­
dzinie komunikacji zepchnię­
ta została do roli podrzędne­
go miasteczka pod Warsza­
wą,,. Sądzimy, że włączenie 
Lodzi do sieci lotniczej na­
stąpi już w roku przyszłym.

TO MI ZAKŁAD..*

Nigdzie nie zakładają się 
ludzie tak łatwo i głupio, jak 
w Stanach Zjednoczonych. 
Przegrano tam nieraz rodzo­
ną żonę... Ostatnio założono 
się tam o żywy funt mięsa 
ludzkiego. Ten, co przegrał 
zakład natychmiast udał się 
do szpitala i kazał sobie wy­
ciąć ślepą kiszkę. Po operacji 
pięknie zapakowane mięso 
wysłano zwycięskiemu za­
wodnikowi...

W „CZARACH" ŁÓDZKICH

Dziś otwarcie sali zimowej 
po gruntownym remoncie i 
przeróbce na wzór nowo­
czesnych teatrów. W progra­
mie: Najgenialniejsza ar­
tystka świata Dolores del Rio 
w potężnym dramacie NA­
PIĘĆ erotycznych pt. „Igrzy­

sko Namiętności".

Wybrał
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Nieobecny na festiwalu
Smialo można powiedzieć, 

że na przestrzeni lat 1959 — 
'^60 polski film dokumen* 
talny osiągną! wysoki po­
ziom nie tylko zresztą arty­
styczny Po okresie schema­
tyzmu i czczej retoryki, po 
po demaskatorskiej i suro 
wej „Czarnej serii-“ nadszedł 
czas równowagi i dojrzało­
ść: Rozwiną) się bogaty wa­
chlarz gatunków, niosąc z so 
b'i różnorodność stylów i in­
dywidualności twórczych. 
Mamy więc ciętą pubiicy-

etycki czy też liryczny. Wła­
śnie on wydaje się być szcr.'.e 
golnie -namienny dla nowe­
go nurtu naszej szkoły do<- 
ktimei. tylnej, nurtu, który 
wyraźnie skłania się w stro­
nę przewigi elementu emo­
cjonalnego, w stronę liryki 
i poetyzowania — w najle­
pszym tego słowa znaczeniu. 
Kamera staje się wrażli­
wym i czułym okiem wy­
chwytując. rr małe i wielkie, 
często niedostrzegane przez 
nas, dramaty dnia powszed­

nia równy „Oblatywaczom" 
Amiradżibi? Czy nasz film 
fabularny dał kiedyś tak 
hoggartowsk." w swej wy­
razistości galerię portretów 
ludzkich jaką prezentuje 
właśnie dokument („Typy na 
dziś“. „Muzykanci") Do­
kument staje się w coraz 
większej mierze filmem pra­
wdziwie współczesnym. Od­
najdujemy w nim bliskie 
nam 'prawy dnia dzisiejsze­
go, oblicze naszych czasów i

KUKI EŁK I
Trzeba powiedzieć, że film 

lalkowy, chociaż ciągle po­
zostawiany ze swoimi kło­
potami samotnie, trzyma się 
dzielnie. Nie dostrzegany 
przez krytykę, (która nawia­
sem mówiąc nie ma możli­
wości oglądania jego rezul­
tatów), ani nawet oriento­
wania się w jego nowościach, 
pozbawiony własnej widow­
ni —rozwija się wbrew 
wszystkiemu i staje się po­
zycją coraz częściej niemo­
żliwą do pominięcia.
* Niedawno miałem okazję 
obejrzenia kilku filmów lal­
kowych dla dorosłych wy­
produkowanych w łódzkim 
studio w ciągu ostatniego ro­
ku. Były to rzeczy przezna­
czone na najbliższy festiwal 
filmów krótkometrażowych 
— więc niewątpliwie należą 
do grupy najciekawszych.

Film lalkowy nie ma wiel 
kiej tradycji, a co za tym 
idzie — zbyt bogatej klasyki 
dzieł wzorcowych. I, jak mi 
się wydaje, w tej sytuacji 
jakiekolwiek próby jego oce­
ny są często subiektywne i 
dowolne.

Jedno jest pewne, Lalki 
stworzyły w filmie koniecz­
ność budowania nowych, 
własnych systemów umow­
ności. I ta sprawa — sprawa 
krystalizacji gatunku — jest 
chyba najważniejsza. Sądzę, 
że nie wystarczy zamiana w 
lalki żywych dotychczas bo­
haterów ze sceny, aby pow­

stał prawdziwy film lalko­
wy.

Na tej chyba, zasadzie Je­
rzy Kotowski buduje swoją 
„Pozytywkę", a zwłaszcza 
Lidia Hornicka — ..Upiora w 
pałacu" (chyba raczej w 
z a mk u ! )

Obie pozycje są niewątpli­
wie bardzo literackie, bar­
dzo teatralne, zaś „lalkowa 
inscenizacja" komplikuje tyl­
ko ich czytelność, co na pew 
no niekorzystnie odbije się 
w konfrontacji z e w e n ­
t u a l n y m  widzem kino­
wym.

Na drugim biegunie stoi 
Tadeusz Wilkosz („Nie dra­
żnić lwa") l Zenon Wasile­
wski („Uwaga diabeł!"). 
Przede wszystkim jednak 
Wasilewski świetnie czuje 
specyfikę filmu animowa­
nego i umie wykorzystać 
jego możliwości gagowe. 
Tuta.) widzimy już coś świe­
żego — stoły walczą ze sobą, 
okładając się szufladami, 
krzesła wciskają się ze 
strachu pod stół, drapią się 
w nogę — etc.

W ogóle, jeśli chodzi o fil­
my według scenariuszy ory­
ginalnych, to z przykrością 
trzeba stwierdzić, zawierają 
one wątlutką problematykę 
intelektualną.

Wyjątek stanowi' chyba 
„Manguar" Edwarda Sturlisa 
według scenariusza Jarosła­

wa M. Rymkiewicza. Ten fil­
mowy dramacik jeśli ma w 
sobie coś z literatury to po­
etycki skrót, poetycką wie­
loznaczność. Ponadto — co 
jest rzeczą szczególnie ważną 
— scenariusz napisany zo­
stał s p e c j a l n i e  dla fil 
mu kukiełkowego. Nie moż­
na sobie wyobrazić by po­
stać Manguarą mogła być 
tak pełna i przekonywająca’ 
w filmie aktorskim — co

„Mój teat

stykę i felieton („Polacy nie 
gęsi“, „Ciszej". „Miasto na 
wyspach", „Dlaczego?"), ró­
żnorakie próby reportażu 
(„Jedeai dzień w Moskwie', 
„Kochójmy dzieci", „Zielona 
bariera"), filmy egzotyczno- 
podróżnicze (cykl afrykański 
Jaworskiego, cykl spitzber- 
geński) i wreszcie ten we­
wnętrznie nader zróżnicowa­
ny rodzaj, który określiła­
bym mianem: dokument po>-

niego („Wśród ludzi", „Sa­
mi na śv>iecie“, „Typy na 
dziś"), poetą zaklinającym 
w celuloidowy kształt prze­
mijające. ledwie uchwytne 
piękno spraw najprostszych, 
najzwyklejszych. Piękno, o 
które ocieramy się na każ> 
dym kroku, na które co dzień 
patrzymy i którego często 
nie widzimy, zaabsorbowani 
własnvmi sprawami. To wła­
śnie piękno, poezję codzien­
ności, chwilę kontemplacji 
tak bliskiego i tak obcego 
nam w gruncie rzeczy świa>- 
ta oddają „Muzykanci" Ko- 
rabesza, „Klasa la" Halla- 
din, „Stal" Łomnickiego. Ka^ 
mera nie rejestruje rzeczy­
wistości. nie pozostaje jedy­
nie na jej widzialnej poi- 
wierzchni, ale sięga w głąb, 
w ukryty podtekst zjawisk. 
W nie vieiu kadrach „Mu­
zykantów" kryje się niemal 
hemingwayowska prawda o 
życiu.

Czy mpięa znaleźć obraz 
radości istnienia i zdobywar-

„Muzykanci“

naszeg kraju, własne tro­
ski i wątpliwości, własne, 
aieuszminkowane twarze.

Jednocześnie film doku­
mentalny potrafił znaleźć 
swój oryginalny, indywidu­
alny styl. Nie obawiając się 
artystycznych eksperymen­
tów. dokumentarzyści dążą 
do prestoty i harmonii, w 
przeciwieństwie do baroko­
wych form filmu. Między 
szkołą dokumentalną, która 
w, całej pełni zasługuje na 
miano „polskiej szkoły", a 
filmem fabularnym, istnieje 
absolutna próżnia. Dawno, 
dawno temu zdarzało się iż 
film fabularny wyrastał z 
bezpośrednich czy pośred­
nich doświadczeń dokumen­
tu („Koniec nocy", „Miaste­
czko"). Teraz nie ma o tym 
mowy. „Fabuła" kroczy swo­
imi ścieżkami, film doku­
mentalny swoimi. A  n/ko­
da...

M A R I A  K O R N A T O W S K A .

wcale nie zaszkodziłoby po­
staciom „Pozytywki" a tym 
bardziej „Upiora w pałacu",

Na specjalne podkreślenie 
zasługują w filmie lalko­
wym udane opracowania 
plastyczne. Ale to sprawa 
zupełnie inna, wymagająca 
oddzielnego omówienia.

TADEUSZ ŻAKOWIECKI

Pięć spostrzeżeń
i

o filmie oświatowym
Tak się jakoś utarło, 
że kinematografie o- 
światowe różnych kra­

jów mają swe wyraźne, okre­
ślone, wykształcone dorob­
kiem lat — s p e c j a l i z a ­
c j e  (Japonia — świetne 
filmy z zakresu techniki, 
Anglia — medycyna). Czy w 
naszytn filmie oświatowym, 
realizującym około 100 tytu­
łów rocznie, da się wyróż­
nić taki typowy nurt zain­
teresowań?

Jest taki nurt. Rozwija się 
on w oparciu o tematy z

dziedziny
folkloru,
znawstwa

sztuki, etnografii, 
geografii, krajo- 
Są wśród tych na 

ogół bardzo ciekawych fil­
mów prawdziwe „rodzynki" 
jak: „Miniatury kodeksu Be- 
hema" (reż. Lenartowicz),

doskonałości technicznej, a 
zarazem pomysłowości w u- 
kazywaniu trudnych zagad­
nień z dziedziny fizyki, che­
mii. Źródła niepowodzeń 
tkwią w niedoskonałym war­
sztacie realizatorskim, a idąc

film o twórczości plastycz- jeszcze dalej w Szkole Filmo
wej, która praktyczne szko­
lenie,, oświatowców" traktu­
je marginesowo. Utarło się 
też szkodliwe mniemanie, że 
cl ponoć „najmniej utalento­
wani" muszą iść na K iliń­
skiego 210.

BEZ TŁUMIKA

Festiwal Filmów Krótkome­
trażowych — impreza potrzeb­
na, miła dla widzów i twór­
ców, ale w ostatecznym ra­
chunku... odświętna. Doroczny 
przegląd dorobku „malej kine­
matografii" nie zastąpi prze­
cież s t a ł ego ,  kontaktu pu­
bliczności z krótkim metrażem.

Właśnie — jak to wygląda 
na  co dz i eń?

Sympatyczny tygodnik „Film“ 
zamieszcza systematycznie tzw. 
„czołówki" filmów wchodzą­
cych aktualnie na ekrany, uzu­
pełniając je tytułom dodatku 
krótkometrażowego. Redakcja 
— trudno w to wątpić — o tych 
z e s t a w a c h  krótkiego i peł­
nego metrażu podaje z pewno­
ścią informacje źródłowe, któ­
re otrzymuje prawdopodobnie 
z CWF.

Dokładna analiza 180 „zesta­
wów" wydrukowanych czarno 
na białym w S0 tegorocznych 
numerach tygodnika, prowadzi 
do wniosków — nazwijmy rzecz 
po imieniu — oburzających.

W ciągu 50 tygodni 19f>0 ró- 
ku wprowadzono na ekrany 
kin premierowych 36 filmów 
oświatowych (WFO), 23 filmy 
dokumentarne (WFD), 15 ani­
mowanych (Lódż, Bielsko,

Warszawa), 5 pozycji innych 
wytwórni. Wprowadzono jed­
nocześnie na ekran 65 „dodat­
ków" zagranicznych resztę do 
sumy 150 „zwstawów" uzupeł­
niły p o w t ó r k i .  30 filmów 
fabularnych. Rada Repertuaro­
wa i CWF n a k a z a ł y  wy­
świetlać bez dodatku króiko- 
metrażowego.

Pytanie: czy w ciągu 50 ty­
godni br. WFD wyprodukowa­
ła rzeczywiście tylko 23 filmy 
dokumentarne? .

Pytanie: czy w tym samym 
okresie łódzka WFO wypuści­
ła tylko 36 tytułów?

Pytanie: czy Bielsko, Łódź i 
warszawskie Studio Miniatur 
produkują naprawdę tylko 15 
pozycji w ciągu roku?

Ktokolwiek orientuje się w 
naszej produkcji małych form 
filmowych, odpowie na te py­
tania trzykrotne „n i e“. a 
więc corocznie k i l k a d z i e ­
s i ą t  tytułów WFO, WFD 
itd. — wędruje na półki, by 
czekać cierpliwie swojej ko­
lejki „może za pięć kwarta­
łów", lub na jednodniowy, 
motyli żywot na którymś z fe­
stiwali. Jakże charakterysty­
czne i częs t e są takie np. 
notatki we wspomnianej ru­

bryczce tygodnika „Film" (cy­
tujemy z numeru 31/608): „Do­
datek, „Magazyn osobliwy" — 
recenzję tego filmu zamieści­
liśmy w nr 40 z ubiegłego ro­
ku". Recenzent widział film 
wczesną jesienią 1959 r.—widz 
otrzymuje „dodatek" latem 
1960...

Rozmawialiśmy z kilkoma 
reżyserami warszawskiego do­
kumentu, są rozgoryczeni i 
bezradni: „Oddajemy film w 
kwietniu, na ekrany wchodzi 
często w listopadzie, nierzad­
ko i po roku".

W praktyce rzecz wygląda 
jeszcz smutniej. Krótkie me­
traże mają zapewniony żywot 
tylko w kinach premierowych. 
I to nie zawsze, przypomnij­
my owe 30 tytułów n a k a z a ­
nych  bez dodatku, przypo­
mnijmy niezliczone wypadki, 
kiedy mechanik po p r o s t u  
nie wyświetla „uzupetnien" 
do filmu fabularnego. Im niż­
sza kategoria kina, tym go­
rzej: byle skrócić seans, bvle 
więcej seansów na dniówkę, 
byle forsa szła...

Co robić? Trudno wymienić 
wszystkie rozwiązania, ot, kil­
ka przykładowych:

Może warto by dotrzymy­
wać obietnicy, danej przy 
podwyżce cen biletów — żo 
nawet kosztem przedłużenia 
seansu — będzie z a ws z e  
pokazany dodatek, niezależnie 
od kroniki...

...albo wprowadzić we wszy­
stkich kinach miejskich obo­
w i ą z e k  dawania dwa razy 
tygodniowo (powiedzmy: jed­
nogodzinnych)—seansów „skła­
dankowych"...

...lub też rozszerzyć sieć spe­
cjalnych „kin aktualności" 
(tylko, dalibóg — n ie  t ak i o h 
jak łódzka „Adria"!)...

Albo zupełnie inaczej: stwo­
rzyć Fundusz Obrony Polskich 
Krótkometrażówek Przed Za­
graniczną Konkurencją? lub... 
zlecić Wytwórniom zmniejsze­
nie produkcji?!

Nie chcemy tu niczego roz­
strzygać. Niech się teraz gło­
wią Dyrektorzy od Rozpow­
szechniania, którzy zajęci pra­
cowitym wyliczaniem seanso- 
godzin i widzo-zlotówek — 
stworzyli sytuację s k a n d a ­
l i c z n ą .

JERZY WEYCIIERT

nej Tadeusza Kulisiewicza 
reż. Brzozowskiego, filmy 
reż. Gordona — „Sztuka u- 
licy“, ,.Szkoła Kenara", czy 
też film reż. Jaworskiego 
„Drzwi gnieźnieńskie" lub 
reż. Bochenka „Świątynia 
Mariacka w Krakowie". Fil­
my te cechuje dobra praca 
operatorów. Czynnikiem do­
minującym jest jednak re­
żyser, autor scenopisu.

2
 Inaczej jest w filmach 

z zakresu biologii, me­
dycyny, które są iloś­

ciowo skromniej reprezento­
wane w produkcji WB’0. Do 
głosu w nich dochodzi prze­
de wszystkim materiał nau­
kowy i umiejętność jego 
przekazania widzowi. I tutaj 
reżyser musi często zdać się 
zupełnie na operatora który 
„poluje" z kamerą, ślęczy i • 
dokonuje nieraz mrówczej 
pracy, aby utrwalić ważny 
proces biologiczny. Specjalis­
tami takimi są między inny­
mi: reżyser i zarazem ope­
rator Karol Marczak, twór­
ca: „Modliszki", .,Pantofel­
ka". „Mitozy", reżyser i ope­
rator Włodzimierz Puchalski, 
autor filmów: „Wykluwanie 
się piskląt", „Flora Tatr", 
„Instynkt macierzyński pta­
ków" oraz para realizator- 
ska — Stanisław Kokesz i 
Bolesław Bączyńskl, autorzy 
między innymi świetnego 
filmu ..Podwójne życie waż­
ki",

3
 0  wiele słabiej przed­

stawia się dorobek 
WFO w dziedzinie fil­

mów z zakresu fizyki i tech­
niki. W tym gatunku nieste­
ty nie ma wybitnych pozy­
cji. W stosunku do zagra­
nicznych osiągnięć stoimy w' 

tyle. Brakuje naszym filmom

Nie znaczy to, że nie ma 
ambitnych prób we wspom­
nianym gatunku filmów po­
pularyzujących technikę. Oto 
dla przykładu niektóre z 
nich: „Nowoczesna alche­
mia", „Cyklotron", ^Cyber­
netyka". Przeważa tu jed­
nak nadmiar dydaktyzmu. 
Brak tym filmom zacięcia 
popularyzatorskiego, atrak­
cyjnej formy.

_ ,-i Istnieją też tzw. poważ 
~ ne trudności obiektyw- 

« ne. Na całym świecie 
w filmie popularno-nauko- 
wym przeważa zdecydowa­
nie technika barwna. Nieste­
ty, u nas taśmy barwnej ne­
gatywowej, jeszcze się nie 
produkuje; importujemy ją 
za dewizy. Stąd, na przy­
kład, WFO może tylko około 
40 proc. swoich filmów rea­
lizować w kolorze. Brak jest 
także wytwórni nowoczes­
nych kamer dla zdjęć pod­
wodnych lub mikroskopo­
wych.

5
 Filmy oświatowe źle 

są rozpowszechniane i 
nie dostrzegane przez 

prasę. Jeżeli się już wspo­
mina o tych filmach, to tyl­
ko w formie konwencjonal­
nej notatki informacyjnej. 
Rzetelnej i krytycznej ana­
lizy niestety nie ma. Nie 
mówiąc już o szerszych, te­
oretycznych pracach na te­
mat filmów oświatowych.

A L E K S A N D E R

NIEŚM IAŁE*


